
• Przed Konferencją Powiatową· PZPR 

Dwa spoirzenia na ieden klucz 
Działalność PGR zwykliśmy 

niesłusznie kojarzyć wyłącznie i 
produkcją rolną i zwierzęcą, za­
. Pominając przy tym zupełnie. o 
innych � . nie mniej ważnych -
dziedzinach specjalistycznych. 
Choćby o warzywnictwie. 

Ktoś określi to in'aczej : upra­
wę warzyw w PGR traktujemy 
marginesowo, bo interesują nas 
zbiory podstawowych zbóż, litry 
mleka, dzienny pr·zyrost wagi u 
tuczników. To wszystko szczera 
prawda. Interesują nas te rzeczy. 
Przywiązujemy do nich dużą 

. Kapitan statku 
m/s „Legnica" 

gościem 
DUIEIIJO 

1 wagę.· Jednak taką sam_ą miarą 

/ 
miasta 

,. 
r,. �,s zaproszrnte Prezydium MltF 
'tktej Ra.dy Nar�j przybyła. do 
Legnicy d1>�gaeja. Polskich L!nl! 
Oeeantcznych z udzia.lem dcwódey 1,atatku M/S „Legnica!! kpi. ł. w. 
l:dw1mla Gubały. Ponadto. w .sklctd 
culegacji wche>dzą: l mecl'l,ąnlk int. 
.Jrtn Zalews1d - i,iffwsz11 członek 
%4logi I Legnicy'• <ira.z mgr T<!odct' 
Berra, przedstawlclel Lin« Północ� . 
llO-AmerykańskieJ. 
f Goicie przy jęci· �stal! w dniu 
\oczorajszym prztz Przewo.dniczqee-

musimy mierzyć I marginesy -
choćby . uprawę warzyw_. 

Odwiedziliśmy klucz ogrodni­
czy PGR w Budziszowie Małym. 
Obejmuje on 4 jednostki gospo­
darcze, z tego 3 specjalizujące się 
w produkcji warzyw na 107 ha. 
Z areału tego PGR osiąga przecię­
tnie ponad .20 tys. kwintali wa­
r"Lyw rocznie. Założenia planu 
pięcioletniego zakładają zwię­
kszenie uprawy do 130 ha. 
• Posłuchajmy co na temat roz­
woju warzywnictwa mówi gospo­
darz budziszowskiego klucza tow. 
Kazimierz Królikowski. 

NI 

• • - ProoukcJę warzyw prowa­
dzimy od 1947 roku. Mamy jed­
nak sporo kłopotu z ich zbytem . 
Nasi odbiorcy :... hurtownie: , le­
gnicka i wałbrzyska, nie ·kwapią 
się z odbiorem wa'rzyw z naszego 
gospodarstwa. Obserwujemy to 
zwłaszcza wówczas, kiedy jakiś 
asortyment warzyw obrodzi szcze­
gólnie. W takich wypadka:h zain­
teresowanie produkcją warzyw 
maleje, a straty jakie gospodar­
stwa PGR ponoszą, na skutek 
trudll<1§ci ze zbytem, są pokaźne 
i poważni„ rzutuja na wyniki bi­
lansowe. Dlatego mamy skromne 

zyczen!e, aby organizatorzy sku­
pu warzyw zechcieli traktować 
nas na rpwni z poźostalymi pro• 
ducentami. 

Dyrektor Kazimierz Królikow­
ski jest delegatem na Konferen­
cję Powiatową PZPR. Sprawę 
tę pragnie poruszyć na Konfe­
rencji. Jest io problem ważny. 
zwłaszcza ż� niemal coroczn ie 
notujemy niecipstateczne zaopR­
trzenie rynku w warzywa. W tej 
sytuacji trudność z ich nabyciem 
wydaje się nam być paradoksem! 

(Ciąg dn.lu:y na !t!'. 2) 

1 oo Prezydium MRN mgr:' K. Gry­
otaszewskieg0 i członków Prezy• 
.dium, a. w godzinach popołudni.o-
; wych spotkali 1i4 z mlodztet11 w 'l)omu Kultury Dzieeluz i Mlodzie­
�h1. -Wieczorem go§clli M apotka­
,,tlu z czlonk.amt kolegium "'edakcyj. 
�eoo .,Wiadonwlei t.egnickte". 
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Umaga: BHP! -l W d11.iu dzisiejuym gofole zwie• 

� Zakłady Dziewiarskie .,Mm,­
M' I ugnicką Hutę Miedzi. Wie­
czorem • odbędzie się spotka11.ie w 
Klubte Inteligencji przy MDK; w 
tobotę zwiedzq miasto i Jego za.byt• 
·lei oraz Muzeum w Legnickim Po� 
Ju. 
• Cieszymy się, łe p0 ·długich o; 
'cukiwa11.tach ,,pierwszy po ,bogu•• 
'lt4 pływającej ;,Legnicy'' prz11b ył 
wreszcie do 11.aszego miasta., co 
11.iewqtpliwte przyc.ty11! się do za­
eiefoienia więzi łączących miesz­
kańców obu Legn(c. 

Robotnik nie ma cząśCi zamiennych ... 
' .- ... 

Na zdjęciu kpt . . Edward Gubal4 
przed Domem Wczasowym .,Nep,­
tun" w Swieradowie-Zdro;u. 

A. Waclalvdc 
' � . - ·-.... 

Plenum KP PZPR 
• i 

w Legnicy 
W dniu 25 scycznla odby­

ło się plenarne posiedzenie 
Jiomitetu Powla.towego / 
PZPR w Legnicy. I 

T0matem obrad Plenuni i 
yły rola i zadania podsta­

wowych organizacji partyj- ! 
nych w sącjalisłycznym wy- , 

Nie �zie tadnym odkryoic!t'l 
etwierorenie, że praca męczy. I to 
nie tylko praca · flzye2.na, ale i pra­
ca wnysłow11. Długo chyba je.szcze 
potrwa, zanim nauka W'.lowocz.eśn1 
praeę C:-o tego &topnia, że wysiłek 
ludzki wykorzystywany b�-dzie tyi­
ko w min,malnym stopn;u, bo za­
&tąpill go mas,:yny i urządzenia „o 
Jakich się filozofom nie śniło". To 
jednak jaszcze muzyka przyszlośc;, 
a ,póki co trzeba współcześnie (!,..,_ 
etępnyml śro<lkami • ułatwiać pracę. 

- Duto si<: już u nas · w tej dzie­
d�i� 2lmienilo, reby wymienić tył-• 
k<> budoi.vnictwo, cty górnictwo. 
Siła fizycma nie jest już w wjęk­
szości zawodów domintiJą,ca. Ms• 
szyny różnego typu wykonują u 
nas najczarniejszą robotę. Ale cz;, 
tylko o sam wysiłek chodzi? C1.y 
tylko wysiłek męczy i ,;zczeroi 
nasze Wowie, 

PODSTĘPNI WltOGOWIE 

chowaniu młodzieży. , i Hala „fl)dukeyjna. Robotnicy 
I Obszerne ! sprawozdanie z { itttątają Aię ,przy maszynach, cit · 

l 

wają nad jch funkcjon<>w�"''""'· P!enum za.mieścimy w ru-

t , • : Dla p06troanego ob,s,erwatora praca 
:�

pn.vm numerze. ł A !eh wydaje l!ię łatwa, niemęcząca, 
-· G<lyby Jecnak stanąć na ich· mieJ-

seu � okazałoby sie bardzo szyt­
ko, ze oprócz samego ooolugiwailia 
muzyny męczą roootn1ka inn„ 
jeszcze, cz�sto groźniejsze od sa­
nH•j, wą,s.ko pojĘtej „pracy", czyn­
niki, 

Je,;t tych czynników w każd�J 
fabryce m.nÓ6two. W jerrn<'j bę<lt-e 
to hałas, w Innej wysoka tempera­
tur6, w jeszcze innej kurz lub wy· 
ziew chemikalii. Nierzadko kilka z 
nich · slctmi.t się w · jednym zakla­
d:cie, a wtedy hala prodwccyjna za­
mienia · się . w piekielną otchl•n. 
Tak jest oczywiście wte<ly, g<lv 
hala czy wars.z.tat są, ,,w stanje su­
rowym'\ gdy nic si� nie robi, aby 
�mniejszyć do minimum \\•szystkie 
w czynniki towarzyszą� pracy. 
Wówcza13 pod.st�i wrogowie czk'­
wieka ·_ kurz, hałas, wyziewy, od­
biegająca o<l normy temperatura -
potrafią nas nie tylko zm<;czyć, ale . 
I po_zostawlć. po sobie ślady w na. 
gz.ym organilmie na dluże_i. powo­
dować choroby tzw. zawodowe, zwi, 
:zane z wykonywanymi czynnościa­
mi, z warunkami, w jakicn ·prac,.1-
jemy. 

Warunki J)I'ac:r. Rzecz wnna, b<:­
dąca przedmiotem całej plejady 
przepisów, badań naukowców, tro-

. I 
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Z'J st9cznio Konf erencJa Powiatowo 
PR w Złotoryi · 

O�, kilku miesięcy trwały w po� 
Wiecie złotoryjskim intensywne 
t)race przygotowawcze do rozpc..,­
czynającej się w sobotę konferen­
cji powiatowej Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. W pra­
cach tych uczestniczyło pnnacl 250 
a�tywistów, którzy brali udział w 
r.óżnych komisjach przygotowują­
cych zebrania sprawozdawczo-wy• 
borc�e oraz w zespołach dyskusyj-

Przesuniąlo 
termin akaaemi i 

W numerze 2 „Wiadomos-· 
ei Legnickich" (z dni.i 12 
stycmia. br.) pisaliśmy, że 
w dniu 27 �tyco:nia. br. od­
będzie si� w Złotoryi a.ka<le· 
mia z okazji XX rocznicy 
powstania. Polskiej Pa,rtil 
Robotniczej. Otóż infornrn· 
jemy, że termin akademli 
pr�esunicto na 3 LUTEGO. 

N:ttomlast 27 st:vcznh. hę• 
dzie obr;l.{)owa.ła powiatowa 
s11r:\woulawc:,:o - wyborcza 
lrnnferencja. PZPR. 

(lemm . .  

:-:yl:�,,' A�tyw ten zgtomadzit wiei� 
cennego materiału, a przede wszyst 
kim wnioskńw zmierzających do 
polepsienia pracy wewnątrzpartyj­
nej i partyjnego kierownictwa g!>­
spodarką narodową. 

w 146 oddziałowych I podstawo­
wych organizacjach partyjnych o­
raz w 18 komitetach miejskich, rn­
kładowych i gromadzkich wybrani! 
z�staly nowe władze partyjne. Se­
kretarzami organizacji i kcmitetów 
w większości wypadków wybrani 
zostali" p-Onownie długoletgi do­
świadczeni działacze partyjni. 

Były to tehrania przygotowywan! 
nieomal przez wszystkich czlonko„ 
partii. W dyskqsji nie bu1k był) 
twórczej I rzeczowej krytyki ora% 
rozważań nad udoskonaleniem farm 
i metod w pracy partyjnej_ Więk­
szość towarzyszy mówiących o pra­
cy swojej POP, o osiągn\ęciach i 

, brakach - widziało siebie jako 
cza,stkę, z której składa s,ę caloś' 
organizacji partyjnei. Tak _ pojęta 
!ornu dyskusji sprzyjała I odzen1u 
się -nowych myśli I zadań do pm­
cy partyjnej. W kampanii wybor·· 
czej członkowie l ka11dydan pari ii 

• wysullęli 474 różnego rodzaju wni'.l­
sków, które w większości pozwr; • 
Jily na wypracowanie nowych za­

dań_ dla organizacji partyjnych w 

cjl ' no"'e władze Instancji pow!&�. 
towej w myśl nowej instrukcji wy­
borczej. • Daje ona pełne prawo 
wysuwania i omawiania kandyda­
tów do władz, 11 także glosowania 
i wybierania poszczególnych komi­
sji. Nie mar:ny tu zamiaru doko­
nywać podsumowania dwuletniej 
pracy partyjnej w powiecie - u­
czynią to znacznie lepjej rnmi de­
legaci na konferencji - .lecz zwró­
cimy uwag� na pewne wyniki 
działalności partyjnej w tym o­
kresie. 

Zmianę oblicza Ziemi ZlotoryJ� 
skiej najlepiej widzą ci, którzy 
mieszkają w powiecie od piel'W• 
szych m1es1ęcy po wyzwoleniu 
Dwa ostatnie Jata też wystarczą, 
aby widzieć rozmach pracy par­
tyjnej i rozkwit gospodarczy po­
wiatu. W ciągu • ubiegłych dwóch 
lat wiele tu zrobiono dla wy­
dźwignięcia powiatu z marazmu 
gospodarczego I kulturalnego. Za­
sługą instancji powiatowej jest po­
łożenie kresu kłótniom rożkłada• 
ja.cym przez długi czas instytucje 
powiatowe. Zlikwidowa11ie wiel11 
nadużyć władzy I niesprawiedti­
wości, położenie kresu dzikim u­
rzędniczym zespołom uprawowym 
na wsi, - pozyskanie zaufania be:!­
partyjnych, stworzenie wlaściwtj 
atmosfery w powiecie, w której. -terenie. 

W sobotę delegaci 
Ol'ill\U!}_!Cj i WYi?.i.2!"ą 

podstawowych - � 
n1 159.l}Lgcn; J!: JfJf JCIU d,AJuy Ila str. lł ..J\ 

ski związków zawodor.oych, utyski-
wań pracowników... 

WARUNKI WA.tlUNKOI\I 
/"IERt>WNE, 

To zu,pelaiie ZJ'OZumiale. Inac:ooj 
bę<lą wyglądały, np. w ,fabryoo eu­
kierków, a inactej w fabryce obra­
biarek. 
• Inaczej jeszcze wyglądają w 

Legnickich Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego. 

Stojąc z dyrektorem Zakła­
dów A leko;andrem Dyżews!<im w 
C:rZ\;iach j ednej z hal Produkcyj­
nych, c)1wytam zwjelokrotniony 
szmer pól tysiąca głosów. Pracę ro>. 
poczyna w tej chwili druga z:rma­
na Jeszcze nie rozdzielono elemen­
tó,;_, koorul flanelowych, je.szcz.e 
trwa przygotowywanie maszyn. I 
ponad tym wszystkim ezmer gło­
sów, 

Latwo sobie chyba wyobrazić, 
że gdy mówi . jednocześnJe ponad 
pięć.ret osób, choćby tyL'<o pólgl<>­
sem, gwar ma dość dl)że natężeme. 
A kiedy zaterkocze- t.r1.y.c;ta dzK•­
więćdzie.siąt 01aszyn do s1.ycie.? P_r0-
szę mnie źle nie zrozumieć. W 
cz.asie. pracy nie rozmawia się tak, 
jak podczas przerw. Ale mimo 
w13zy.stko.. . Hala jest •>lbrzymia, 
trzysta dziewięćdziesiąt maszyn 
terkocze i do tego grzmi r adiowę­
zet. A był kiec!�ś czas, że ni,� 
u.stanną muzykę w halach fabryk 
uważano co najmniej za jed= � 
elementów budowy socjalizmu. 
Ktoś gdzieś wpadł na pomysł, te 
zagłuszając huk maszyn piosenką 

Do roboty" ubija się dwie e.pra­
'._;,y na raz. 'Eliminuje się hałas i 
mobilizuje • robotników do zwięk• 
s�onej wydajności. Dziś . ,,teoria'' 
wzięła w łeb. Robotnik wie i:rzeci<'i, 
że jest w zakładzie, a nie. na kon­
cercie, Co innego w przerwach. 
Wtedy odpowiednio stonowana mu­
zyka pomaga shmhowi w odpoczyn• 
ku. I tak też robi się obecnie w 
LZPO. 

Po tej dygresji WTóćmy ad rem, 
Halas Maszyny 'do 5zycia nie s11 
młotami tzydraulicznym.i. lecz 1r-.:i . 

hałas też czlowi-eka msezy, Jest 
tych maszyn, jak już ws;,omnialem 
równo trzysta C:ziewięćdzie.siąt. 
'l'erkoczą przez osiem godzin, sto­
;ąc metalowymi pod.s,tawami na 
pocllocl7..e, która dookonale rezonan­
suje. Z tą podłogą - cala szo,pka. 
Kiedy przed Jaty t:nH,lla,miano za· 
kład A LZPO, hala mi:ila podłog� 
ksylolitową. Ktoś doszedł do wnio. 
sku, że od ksylolitu będzie „ciąg­
nąć", Po?ożono więc belki a r..-t 

nic;, podłog<; drewniano,. I'owstala 
między nową -. starą podłogą Pll• 
&ta prz�trzeń, która teraz odgry­
wa rolę bębna. I daje schronienie 
szczurom. Gdy wykrada się trutki, 
poniektóry gryzoń kończy 6WÓj ży· 
wot w teji.-e pustej przes.trzeni1 n 

1 jego rozkładający się zewłok wy­
dziela woń, w niczym nie przypo-­
minającą olejku różanego. 

Drewniana podłoga chwyta poza 1 

tym doskonale kurz i jest trudna 
do Jdealnego odkurzenia. 

Skoro mówimy o kurzu, warto 
zatrzymać się nad wentylacją, 
Jest Ona niewysta.rczająca. Nie roz• 
wiązują sprawy wentyl.itOTy •1-
mieGzcz.one w ścianach. Raz, że � 
tęgują hałas, a dwa, że jakoś me 
mogą zrozumieć, iż do ich naczel­
nego zadónia należy wy,;yaanie ku­
rzu z hali. Dmuchają rot,ie bez­
trosko po plecach pracownic, war· 
czą jak kundle doprowadzone do 
skrajnej wściekłości L„ wzniecają 
tumany kw·zu. Ano tak. Kurz, 
któcy Jeży sobie spokojnie na pod· 
Jogach i s-przęlach - zaczyna nag:e 
<>iywać. Mniejszymi i wjęk6zymi 
chmurkami wzbija się pod sufit, 
łaskocze nosy, wdziera się do gar· 
dla. Cyrkuluje po całym ogrom­
nym p<>mieszczeniu. 

I jeszcze jeden wróg · pracowT11" 
LZPO - stońce. Owa życi.odajna 
kula gnębi co roku wszy.st.kie in-et· 
szyniarki przykute do swoich ma­
szyn, Powód? - Szklany strop. Z 
jeC:nej strony dobrze, bo widno. 
Z drugiej źle, bo gorąco. Otwiera­
nie okien daje przeciągi. Wentyla· 
tory,., patrz wyżej, 

CCII\S dalszy na str. 4). 

Uroczysta - akademia 

z okazji 211-leciu PPR 
Uroczystości z okazji 20 rocz­

nicy powstania Polskiej Partii 
Robotniczej, zainauguruje w na­
szym mieście akademia, która od­
będzie się 27 bm. o godz. Ul z udzia­
łem kierownictwa KP PZPR, 
przedstawicieli stronnictw poli­
tycznych i organizacji społecz­
nych. Referat okolicznościowy • 
wygłosi I sekretarz KP PZPR 
tow. H. Janulewicz. 

W .części. artystycznej akade­
mii zobaczymy montaż słowno­
muzyczny pt. .,Powrót na swo­
je", w wykonaniu zespołu MDK. 
W programie: wiersze wspolcze­
.lł:�:!l P.9.�!_�w poJs;ich, w tym l�• 

gniczan, laureatów legnickiego 
konkursu literackiego, piosenki z 
lat walki 1942-1945 oraz archi­
walne kroniki filmowe. 

W montażu udział wezmą ucz­
niowie I i II Liceum Ogólno­
ks1.talcące.go, Zasadniczej Szkoły 
Odzieiowei. Liceum Pedagogicz­
nego ! Szkoły Muzycznej. Spie• 
wać będzie Danuta Czerni-Ku­
klak z Polskiego Radia we Wro­
cławiu i uczeń S1.koly Muzycz­
nej w Legnicy, Sylwant. Deko­
racje i kostiumy projektowali 
plastycy legniccy R. Zaj�c i J. 
Spul� 

'' il 

Sghuethi 
PPR-owcÓ\V 

Piękny jest tyc!orys tow. Je­
uba Kar11aJ jednego z ,10}E:tar­
zych działaczy legnl.ckiej orga• 
izacj! partv/nej PZPR. 
Od 11l1.octzieńctyc.'i la! � :u. tqz�­

�Y z polsk!m ruchem rewolucyJ• 
ym, już w WZ4 r. wstępuje w 
zeregi T<ZM,P. Jako wyV!tn'!J 
ropaqandzista k.teruje -pra.cn, a� 
itatorskq w okręgu lubelskt;':"l.. 

192� r. z.ost!lje czlonk:tem KPP. 
resztowany przez ·, władze t:1.• 
acyjne i skazan1,1 na 4 lat11 no• 
bawienia wornośct jest w?l,z!!"J• 
y kolejno na Zatnku w Lub!f­
tc, a następnie w Sti.ndor-1icr!Tl, 
ie jednak nte jest w stani" z1.­

amać młodego rewolucjonist"-/, 
ako wubttny znawGa marks1z­
u.-!eninfzma jest lektore:n, a. 

ednocześnt� członkiem za;-zqciu 
omuny wtęzfenn.ej. 
Po wyJ�ctu z u·!ęztenła po'1•1· 

i.1.Lje dalszą dzialal11ośC rewo11, .. 
yjną w środowis1.:u. mioc1z{cry 

studentów, .�kuptajqcych się 
vokól OMTUR-u., TUR-u t :-"'U• 
vnftu. Za swą dzłalalno.�ć jc _-;t 

kiikakrotnie aresztowany. iv 
939 r .  w obltczu nawa.ty hWe­
owskJe} opuszcza rodzinni, Ut­
ltn, przechodzi Untę frofftU t 
ami.esiku.je 10 1.,ubaczowle n'.l 
�rytorimn ZSRn. Tu p;:icuja 
a.�o inspektor nk.oLny, n na­
(?pnle po prza:nle')łentu sf<? G'J 
Leszyc pełni funkcję pr?r.11,0'"' .. 

. !czqce90 Pr(?". Mfr-jsklej r.n�'I 
"a.rodowej. W 1911 ro1�u t,,ttJ 
cojenne rzucają tow. Karrrn w 
?ab ZSRR. aż do Kra.j1i /- ''" 1-
:;:Y�rt;!f,�

7.
t�w�

r
_aicui�ali�o�lr���

i
•ri; 

cl 1943 równtcź: jako akt111dst'l. PP. W rol(tL 1945 wracn. dry tr11-
wolonej OJcz_11z.,•y. Wsf�Pll1" fi'? 
PR i jaf<.o <'Zlonek Kom. Pow. 
PR w 1946 r. w Lc'7nicy m,.�,.-1 .. 

• a szeroką działalność na poTu. 
rganLzowanla ośwbty w nn­
zym mte�cle. O tym or-resle 
ożna powl-2dzłeć, że fr,,1J, 

<arp dwoił słę i troił, porf.1'1 ·�� •1-

• ąc olbrzyint wysttek w prt1.<:'1J 
a swym odpowiedzfo.in.ym stn„ 

rnwlo;ku. W11sta. rrzy z111,.,tm1,-,r', 
·e był kolejno (a n!era·t )"tfno-
ieśnle) lektorem, klerownikłP.:n. 
tert:.2$Zł>) s.tłl"ol1( parw;ne}, or'1'1• 
izatorem szkót podstawowvch ł 

·redn1ch, wykładowcą w KBW t 
zkOle mtUcyjneJ. orqo.nizatore,n. 
zkól robotniczych TUR ! 11ri­
ersytl!tu robotrtczego Ztnf""t• 
ów zaw. Inspektor szko·�11fa 
awoaowego. orr,ant.zator i wir.e• 
yrektor Techntkum S'tmr,r,F'>­
owego. ooiekun ZWM t or1nn!­
ator ZMP z ra.mtento. Pa rfif, 
rq•;mltator szkolenia w 1,akrn· 
ie szkoły podstawowej ,ua .�trr„ 
ych d�łatacz.y przy TSKZ - oto 

l.�ze funkcje tow. Karpa. 
Oluai jest ręjestr zasług te„o, 

niestrudzbn<?go żoF.nierza rcwn­
lucji t bo1otQnlka o lepszą pr,,,,_ 
zlo�ć ludu µrac,i,jaceqo. wybi.t· 
ego dzla'acza ośwtntoweąn. 7,,,_ 

pytany, jak ocenia stan nbPC'­
nego szknLniCtwa w stosunk·l r'c, 
lat 1946-.j7, tow. Karp oc!potGla­
c!a: 

- Uważa,nt; te stę bm·dzo roi­
wtnęlo. Główną zasługą '}est tl4 
ofiarna praca nauc,zycieli, zwla„ 

szcza takicli. dośwLaclczon11r.l'I. pedagogów. Jak tow. Marta Cho­
man, r· . .Keczuch, mgr 1-·. PaU,a. 
Zygmunt Ostrowski i _ fnnL 

Za swą dztalal.ność t.ow. J. 
- Karp został odznaczony Krzr1-

żem ICawalersk!m Orderu Odro-
<J:::i�o!�

ts
�� s;::��1 ���
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Legnlcy i Odznaką XV-lecią. 
Choć obecnie jako renctstn mii 

petne prawo do dobrze zaslit�n­
nego odpoczynku, tow. Karp 
jest w dalszym cfqgu. aktyw1111m 
dztalaczem partyjnym jako c':1n­
nck. komisji opieki nad stan,mt 
dzialaczamt i cztonelc Plen,,...,., KP 
PZPR. A. K. 

Natalia 
Ubermanowicz 

W szeregach bojowników o 
vyzwolenie narodow.:, 1 spolecz 
ne zaszczytne miejsc-1 zajmo­
wały kobiety polskie. W ""{l -
e z okupantem stały �nP dze: 

n ie ramię przy ran1ic-rnu o::>"K 
swoich mężów i bra<" dzi;•:ac 

• z nimi niełatwy los Żclniera.t 
wolności. 

Tow. Natalia Ube,·r:-anowicz 
jest jedną z n.ich. Olo co. o­
r-owiada ona o sw,j dz'alal­
ności : 

- Prac() z oddziała.n, pntv• 
nckimi Gwardii L•JÓ')\-'.Y'j • \ 

(Ciąg dalszy na str. 2) 
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Przed Konferencją Powiatową PZPR 
"~ 

Ludzie w bieli 

radzą o poprawie służby zdrowia 
' Wielkimi krokami zbl!ta się ter­min powiatowej konferencji spra­wozdawczo-wyborezej PZPR w Leg­nicy. Or.iecny, niezwykle pracowity dla aktywu partyjnego, okres, po­święcony jest przygotowaniu mate­riałów do konferencji. Jedną z no­wych torm pracy przygotowawczej jest organizowanie spotkań z ludź­mi różnych środowisk przy współ­udziale delegatów na konCerencję. Cel wspólnych narad - to omówie­nie problemów nurtujących dane Jrodowisko i wykorzystanie narzu­cających się na tle tych rozmów wniosków, wiążących się z pracą partyjną. W dniu 16 stycznia br. odbyło się spotkanJe z pracownikami legnickiej służby zdrowia. Wzięli w nim udział przedstawiciele KP PZPR - I se­kretarz tow. H. Janulewicz, II se­kretarz tow. J. Pałys i tow. J. Za­wadzki, przedstawiciele Prezydium 
MRN z przewodniczącym mgr K. Gryglaszewskim, przedstawiciele Prezydi urn PRN I delegaci: dr ,J. Kułaczkowski, dr K. Pytel I tow. Waiencikowa - pracownik admi­nistracyjny oraz liczne grono Jeka­i'ZY, pielęgniarek i personelu po­mocniczego. Zebraniu przewodniczy! ł jako pierwszy głos zabrał mgr K. Gry­glaszewski. Tematem jego wypo­wiedzi była wnikliwa ocena proble­matyki i zadań służby zdrowia w świetle wielkich perspektyw roz­wojowych Legnicy. 

- zmobilizowanie samorządil żywszej działalności. do 

- bardziej niż dotąd operatywna walko. z chorobami zawodowymi, - zwrócenie baczniejszej uwa:rl na stan sanitarny zakładów pracy j współpraca lekarza. w czuwaniu nad bezpiccze11slwem pracy. Są to zadania szczególnie ważne dla le­karzy prowadzących ambulatoria pr,yzakl:ulowe. Muszą oni czuć się odpowlcclzinlni za higienę I warun­ltl zdrowotne l<•idego pracownik� w miejscu je�o zatrudnienia, - niezmiernie ważna I nlestety 
bardzo zaniedbana sprawa opieki 
lekarskiej w szkołach, - uspra wolenie pracy przychod- • ni rejonowej. Oceniając pozytywy w pracy służ­by zdrowia na przestrzeni ostatnich lat, mgr K. Gryglaszewskl stwier­dził, że nastąpił wybitny spadek śmiertelności dzieci. tatwo również spostrzec poprawę stanu sanitarne­go w całym mieście. Praca młodych kadr lekarskich zasługuje na wiele słów uznania. Walka z tegoroczną epidCimią grypy jest jednym z do­wodów, że młodzi lekarze potrafią operatywnie rezwiązywać trudne problemy. 

w Legnicy jest sprawą bardzo skom­plilrnwaną. W dyskusji szeroko omawiano sprawę specjallzacji lekarzy i wa­runki pracy młodych kadr lekar­skich. Wysunięto wiele postulatów dotyczących rozbudowy placówek służby zdrowia w Legnicy. Wiele cennych wnJosków wiązało się z pracą ambulatoriów przyzakłado­wych i hkwidowaniem nieuzasad­nionej absencji chorobowej. Dużo uwagi poświęcono sytuacji persone­lu średniego. Czy wszystko zostało na tym spotkaniu powiedziane? Czy wy­czerpano całkowicie trudne proble­my pracy ludzi w bieli? Z pewno­ścią nie. Wiele jeszcze myśli twór­czych I odkrywczych, wiele uwag krytycznych i wniosków będzie przekazanych bezpośrednio delega­tom przygotowującym się do konfe­rencji, Naszym zdaniem w spotkaniu tym zabrakło w dyskusji głosu pa­cjentów, uwag ludzi, którzy ocenia­ją pracę służby zdrowia ze stano­wiska zajętego przy okienku reje­stracyjnym w przychodni, z miej­sca zaJ,:tego w poczekalni, z łóżka szpitalnego czy we własnym domu. Niewątpliwie jednak glosy te ode­zwą się w tych sprawach r:a spot­kaniach innych środowisk i, co naj­ważniejsze, będą wzięte pod uwagę w tezach wysuwanych przez konfe­rencję powiatową. K. Frnnllsz 

• 

Budzi!;ZUW Mały to je\Jync PGlt w naszym po­
wiecie specjn­lizujące slq w upra1.de warzyw. Na zdjęciu wl­dtimy dorcdnP. 
dynie, którymi słusznie cltlublą się ogrodnicy Cudziszowa. 

Fot. J. Datz 

• 
Dwa spo1rzen1a 

na jederi klucz (Ciąg dalszy ze str. 1) Pozwólcie jednak reporterowi spojrzeć na tę sprawę macze.J. Klucz ogrodniczy PGR w Budzi-- Olbrzymie są rezerwy tkwi11ce w ludzkiej myśli twórczej, Inicjaty­
wie I doświadczeniu - powiedział m, in. gospodarz miasta. - Zwraca­my się Więc z gorącą prośbą do wszystkich pracowników lecznictwa, aby przyszli z pomocą delegatom na konferencję I podzielili się z nl-1ni swymi spostrzeżenfnmi, ocena­mi, poglądami na temat pracy i za­d'ań stojących przed służbą zdro­wia. Konferencja powiatowa jest bardzo poważną okazją do porusze­nia wszystkich spraw, natarczywie domagających się rozwiązania. Te sprawy chociaż często nienowe, jednak w świetle zwiększonych za­dań nabierają nowej ostrości. 

Delegat na kon!erencJę powiato­wą dr J. Kulaczkowski szczególnie mocno podkreśl.l w swych wypo­wltllzlach trudne ;t;agadrtienia z-..vią­zane z pracą orianizacji partyjne). Twierdzi on m. in., że rola organi• zacji partyjnej w naszych placów­kach służby zdrowia jest trudna i niewdzięczna. Bywają sytuacje, kie­dy wybór właściwej drogi staje się niezmiernie ciężki i wówczas wyłn­nia się dylemat: milczeć albo do­prowadzić do rozmaitych osobi­stych antagonizmów wywierających szkodliwy wpływ na cały zespół pracowników. Organizacja partyjna może I powinna wiele zdziałać, aby oczyścić atmosferę w służbie zdro­wia. 

Zmiana na stanowisku 
I sekretarza KP ZMS 

szowie Małym dysponuje 1255 ha użytków rolnych. Wkrótce gospo­darstwo powi�kszy olę o 130 ha gruntów, które otrzyma z PFZ. W planie pięcioletnim przewiduje się- tu budowę 2 nowych bbór, za­kup 8 ciągniA:ÓW, -2 kombajnów zbożowych itp. W tym samym czasie planuje się osiągnąć mi­lion złotych zysku. Zważcie te�az proszę propor­cję•: li czące 1255 ha budziszowskie gospodarstwo osiągnęło obecnie 414 tys. zł zysku. W tym sRm,ym czasie liczący zaledwie 370 ha PGR w Micrczycach zamknął rok bilansowy mi;ionem 200 tys. zt zysku. To w jakimś sensie zmu­sza do zastanowienia, do wycią­gnięcia wniosków. Pozwólcie jed­nak, że dopiszemy je po Konfe­rencji Powiatowej, bo tow. Kró­likowski i w tej sprawie chce zabrać głos. 
A oto kierunki działania wskaza­

ne przez tow. K. Gryg\aszewskJego dla służby zdrowia: - poszerzenie bazy partyjnego od• dzlalywania, 

Delegat dr K. Pytel wiele uwagi poświęcił trudnej pracy lekarskiej w powiecie legnickim. Operując ja­skrawymi przykładami uzasadnił konieczność powiększenia lokalu przychodni powiatowej. Stwierdził, źe dla pacjenta wiejskiego uzyska­nie porady u lekarza specjalisty u­rasta do miary problemu. Skiero­wanie chorego ze wsi do szpitala 
ZJl.tlkt 

list z podróży do USA (6) ---

I sekretarzem le1nickieJ organizacji ZM8 został Je­rzy Joński, pełniący doiych­oza� funkcję li sekretarza. Jan Dudych .!otychcza�o­wy I sekretarz Kom. Pow, ZMS �oatal na własna pro­§bę zwolniony z zajmowa­neiro stanowiska. pnenho­dząc do dyspo7.ycji Komite­tu Woje" ódzldego ZI\1S. Sianowisko n sekrcwrza ZMS nbjąl Władysław Jur-

czak - dlugolctnl sekretarz 
Komitetu Zakładowego ZMS legnickiego WQzla PKI:'. a aslAtnio w czasie od!Jywllnla służby wojskowe.i, przcwocl­niczący Kola Z" lązku Mło­dzieży W0Jslt0wej. Nowemu kierownikowi le�nickicj organi1,acji ZMS­owskiej życzymy dalsiych sukcesów w chlubnej pracy. 

(a) (ren) 

Noeą na Broadway'u 

kolejki, która kursuje raz pod ziemią, raz nad ulicą, w tunelu. pod rzeką itp. Tu wykupujemy tc­tony metalowe wie'lkości naszych 10 groszy ze specjalnym wycię­ciem. Wrz.ucamy do automatu, który pozwala przejść jednej o­sobie i... możemy j eździć kolej­ką cały dzien, 2:adnych kontro­lerów, konduktorów ... , października naszych pasa0 :!:erów p. Annę Adamalę i p. Ja­na Wójcickiego odprowadziłem do bram portu. Biedacy musieli swoje bagaże, uprzednio spraw­dzone przy pomocy licznika Geigera, wieźć do bram na tacz­kach. Dosłownie. Oczekują­cych ich rodzin nie wpu­szczono na teren portu. Ro­bię pamiątkowe zdjęcie z powi­tania, a1 zarazem naszego po­żegnania i wracam na statek. Na zwiedz.anie miasta umówiłem się z inż. Jimem Zalewskim. Wy­bieramy się po kolacj i. Tymcza­sem prngnę trochę odpocząć, Nie wiadomo, co nas czeka wieczo­rem? 

(Korespondencja własna) 

Niestety, nie mogę zasną� mi­mo, że się już przyzwyczaiłem do popołudniowej drzemki. Leżą na koi i rozmyślam. Jestem w największym mieście świata. 0-ficjalnte Nowy Jork zamleszkuj� 8 mln mieszkańców, a oblicza Sill Ich na Il mln. Kto tu zresz­tą Wie dokładnie, przecież mel-

dunków tu s.ę nie prowadzi. Centrum finansowe i handlowe USA. Trzy uniwersytety (m. In. Columbta), szkoły wyższe, aka­demie, muzea, teatry (Metropoli­tain Opera), zespól około 40 gma chów ponad 150 m wysokości. największy ośrodek przemysłu USA, zatrudniający około 2 mln robotników ... - Na stołku prawie pustki. Część załogi o<lpcx:zywa podobnie jak Ja, cz�ść poszta w odwiedziny na mis ,,Oleśnicę", która wpłynę­ła do portu razem z nami. Z tą tylko różnicą, że my z Europy_ a oni z objazdu po Stanach w drodze powrotnej do... Euro­py, Próbuję . i ja odwiedzić są­siadów za miedzą. Nic z tego. Marynarzom wolno się poruszać po Nowym Jorku tylko do 123 ulicy (a jest ich tu blisko 400). Im wolno wejść na pokład m's ,,Oleśnicy". Mnie natomiast wol­no się poruszać po całych Sta-

.ra�a:ierowie n. Adaw:i.la i p. Jan Wi>.idcki opuszczaJa uorL nowo.: Jorsl1i 

nach. ale nie wolno przejść na drugą stronę magazynu, gdzie stoi m s .,Oleśnica '. A stoi dosło­wnie d w a d  z i e ś c i a metrów od ,,Legnicy", Na „Oleśnicy'· jest telt>wizor. Oglądam więc z pokładu pelengowego (najwyższy pokład na statku, wyżej jest już tylko .,oko" a nad nim antena radarowa i „choinka" świa• tel eygnalizacyjnych) redę portu. Miasta nie widać, zaslanio:,ią je budynkl mag;;i­zynu. Dziś jest sobota. Od rana jak każdego tygodnia rozpoczął się tu popularny weeckend. Już po drodze do portu spotykaliśmy liczne jachty, motorówki i ka·­jakl, którymi mieszkańcy Nowe­go Jorku podążali na odpoczy­nek na wodzie. Wędkarze uwi­jają się motorówkami, ciągnąc za sobą specjalne wędki z popu­larnym błyskiem lub po prostu tworzą łowiska, ustawiając wo­kół nich ostrzegawcze bojki. Lo­wlska takle raz po raz musieliś­my „Legnicą' omijać. Po kolacji zgodnie z umową wraz z I mechanikiem inż. Ja­nem Zalewskim opuszczamy „Le­gnicę", Do autobusu mamy kil­kaset metrów. Zapad! zmrok, u­lica, kt.órą podążamy jest słabo oświcilona. Na jezdni pełno ga­zet. rupieci. Nagle zaczepiam o coś nog'ą. To coś okazuje się starym podar­tym kapciem. Co to? Pytam me­go przewodnika. - Ano lak wygląda ulica Bro• oklynu dzielnicy największego miasta świata! Parę metrów dalej na środku ulicy, klóra po obu stronach za­stawiona jest samochodami, leży stara kanapa, wokół której bawi się grupka dzieci. Staję jak wTyly-. Sprawa wywozu takich rupie­�i jest tu p1:oblemem. Otworzj'.i 

-wlęc ktoś okno na czwartym pię­·trze i... wyrzucił ltanapę na ulicę. Szukaj teraz kto to zrobił. Ster•:,, papierów i gazet za• ścielają ulicę jak napastowaną podłogę przed froterowaniem. Jest tego pełno również w au­tobusach, wagonach metra. Wi­działem jak „gorliwy" czytelnik idąc Lt\icą do autobusu czytał gazetę, objętości sporego tomu, a następnie wsiadając uo wozu, rzucił ją na jezdnię, W autobu­sie czytał następną gazetę, któ­rą z Kolei pozostawił tam gdzie • siedziat. Podobnie jest na dwor­cu metra, w wagonie kolejki... Przy wejściu do autobusu WTzucamy 15 centów do spec­jalnego automatu. Jeśli nie ma­my drobnych, kierowca nam zmieni pieniądze, ale nie pobie­rze opiaty, 'l'o trzeba zrobić sa­memu. W autobusie nie ma kon­duktoró'.>w. Wejść można tylko przednim , a wysiąść środko­wym pomostem. Z autobusu przesiadamy się do 

Na stacjach pełno różnego ro­dzaju automatów: z Coca-colą, gumą do żucia w różnych sma­kach, slodyc1.ami, wagami, tele­fonami... Z każdej budki te­lefonicznej można połączy � się z dowolną mi�jscowoś­cią Ameryki. Przy rozmow.e zamiejtcoweJ wrzuca się 15 cen­tów, po czym zgłasza się centra­la, która łączy abonenta z żąda­nym numerem w danym m1e�de, uprzedzając ile ta rozmówa ko­sztuje. Po wrzuceniu tej sumy, otrzymuje się połączenie w kilka minut. Jeśli rozmowa trwała długo, po jej zako1\czenlu cen­trala poda wam wysO'kość dopła­ty, którą trzeba wpłacić do au­tomatu, inaczej następuje mo­nit w postaci dzwonka. A sprÓ• bujcie odejść od telefonu przy takim akompaniamencie! Wysiadamy na Manhatani� przy 50 Street, tuż obQk Rocke­feller Center. Z podziemi stacji możemy sie dost.ać do Radio Ci­ty Music Hali, największego lo-
�Ciąg dalszy n„ str. 5) 

.�1·oatlwa.v - t?lówna \!lica Manbatanu widziana. nocą. fot. A. Waclawc� 

-------------.. 
Sglrnetki 

PPR-owców 
· -(Ciąg dalszy z e  str. l )  AL rozpocz,:lam w maju 1141 roku we wsi Grabówka na ie, renie pow, l:raśnlckieg� w W••.I. lutelsk'.m. Dowódcą naszym był Edward Gromczewsl<I, pseud. ,,Przepiórka", Dzialsl, ndć moją zapoczątkowało kwo terowanie w moim dt>mu par• tyzantów polskich uaz ca­dzJecklch z grupy „Pawlika" i Koli" Pociągało lv za soa, k�ec�ość przechowywana broni l amunicji, a także u­dzielanie takiej pomocy J8\: 

<•pieka nad chorymi 1 ranny­mi d06tarczanie żywn'>ścl, p•e­cz;nie chleba, szycie blellz.ny itd. Po bojach, stocvmych z N:emcanu w lasach janowsk;cn i lipskJch partyzanci ,;asi cze­sto grupówall si� na odpoc,:•· nek w lesie niedaleko naslej zagrody, Czę&to ukrvwalt się w naszej st.odole, ni et az prz<:. .. chowywalam rannycn na slry­cl,u. Mieszkanie nasze hyło 6tS· l)m lokalem konspiracyjnym, Spotykali się u nru, tow, M'· chał I11kra (.,toś"), Jar. Pytel L,1""on''), Watlaw Czyt.ew�\d l,.Jim"), Tadeusz S1.,·man<>w• bki (,,Lie") i 1 wie1•1 innych, dziś już nie iy]ącycb lowarZ<"• SZY, którzy polegli na p()lU c-1,waly, W 1042 roku towarzysze cl przystąpUi do org,m zowanin komórki PPR. WóWC7.D8 to i Ja wstąpiłam w szeregi Pol­Gkiej Partii Robotn1,.iej, Ze­brarua partyjne odt.,-,wały s:o w naszym domu. Z oolecenla 
organizacji partyjnej w 104.1 r, nawiązywałam lączno,sć z p.c­tyzanlką BCh woj, j,.Jeleck,e­r.o, zbierałam informacje i p,iw. kraśniclci'ego I 011lawsk·e­!(O, które przekazy·,ulam ao odCzl&IU, Gdy zbliżał się front w J,�. 26.VII.44 r. tow. Natalia Ube:· n·isnowicz o świcie przecina drut telefoniczny, r,-,raliżuJąC łączność okopanych w pob111.� formacji ni�mlecklch ! wraz t dwojgiem dzieci przMziera �,� na drugą stronę fronta, Na�ot. kanemu patrolowi ,·nm.ie<:k,e­mu udziela informacji o wvl­skach niemieckich, 7.nnjdltJ�• cych się w okopach <::J.\gnącycn �ę aż do w;sły, Po wyzwoleniu tow. Ub�<· mano.wicz z rodziną wyjeż­c1ta na Ziemie Odzy,sJ..ane, naJ p1env do pow, olsztyń-sklego, a następnie w 1947 roku do L<>g· nicy, Wszęćz.ie daje &t� pozna� jako ofiarny członek parl 1i ; działacz si>oleczny. Obecnit' mimo złego stanu zdNwia jest op1ekunem społecznym i akr t>wnym członkiem ZŁIOWID-u 

Rwmawiala A, re. 

Tadeusz Sztac Od 1937 roku by! członkiem Komunislycznei Partii Zachod· niej Ukrainy w pow. Nadwór. na w woj. stanisławowskim. w 1940 r. za.stal kandydatem WKPB. O swej robocie konspiracyj­nej w czasie okupacji tow. Sztac mówl: - Po wkroczeniu Niemców na nasz teren, zac,ąlem roz· gląduć się za bronią, za łudź· mi, z którymi mot.na by współpracować przeciwko oku. pantowi. Przypadek zrządził, 
Le plany moje urzeczywlslnł· ły się w pełni. Niemcy ściągnęli z okolic• 86 młodych, silnych chłopa· ków do ciężkiej pracy w la· sach i na drogach. Nawiqzaw, szy z nimi kontakt. cu•�·ałt1'nl na chwilę wycofywania się Niemców pod naporem zbliża, jqcej się armii radzieckiej. MlejecoWbść Delatyn. w któ •� rej mieszkałem, to maJa mie-­ścina, gdzie wpływy rM.ny�h 'band ukrai1\skich wywier91< silną presję na ludn�ść. Lu• dzie bali s.ię siebie nawzoi.cm. rosła nieuCność i lęk. CnJa mo ja nadzieja na utworzenie sil.­nego oddziału pnrtvzanckiego skoncentrowała się więc na grupie tych 86 ludz.i. • Był rok 1944, Front zbliżał się szybko i kiedy dzieliło nas od niego zaledwie 30 kilo• (Ciąg dalszy na sir. 3) 



Kaletyn (2) -
v-Dy.ektor Muzeum Sląskiego ·we Wrocławiu 
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I \zf pra·dziejów 
�. 

powiatu 

złotorgjskiego 
I Gco��ędów strategicz-
1 nych L:�-�� ada.no Irla n.atur;:i.lnych wzniesien�aih często sztucznie na�­sypywany,1 , lub wśród .mokradeł , i rozlewis',t rzek. Z zasady ·natu­ralną obron ość wzmacniano sztucz 1 nt.e walem �. o �óżn�j konstrukcji (z1emneJ, d� ewnrnneJ, kamiennej), oraz fosą "�'pełnioną wodą. Nic też dziwnego że za<:howane na ska • lis,ych wznie, ienia<:h (np. grodzisko w Wielisławc,, ) i pagórkach ruiny grodzi�k poburlzają ludzką cieka• ; wość. Okoliczn. i mieszkań<:y pow­tarzają tajemni lcze legendy' zwią• \zane z rrzeszlhścią ocalałych po 'dzień dz!siejszY\ rtH!'. ' f, J,ednym z uĄ znych ' przykładów może być owiani., romantyczną le-

1
l ·sndą o „BJalej� Pani" grodzisko w · Rzymówce. J\st ono położone na; szczyde wznia.,sicnla znajdują­
ce!\,> się w środko.wej c,kści wsi 'w p obliżu zabudow1·ń mi.ejscowego IPGR\ Na pierwszy l rzut oka \vy-' gląda: '.i. .tajemniczo -\ o)tolone jak :wieńce'\,-n wysokimi d,\')ewami wzno 
·si się, �,órująć wśród •. okolicy: Gę­ste krze�Y pórastającn zbocza wy­,eokich w łów, stare d 'rzewa, tara­,sy i ście • ·,i na zewn ętrti1ych li­·ca<:h walu �ą ldealnyr. n ,tłem dla kobiecej posC\,�ci, która , w• białych .AZatach miała !;nuć siqt grzbietem . :walów, gdy na Aniel l?lański biły ·dzwony w 'pol:ilis)cich i'kościolach. .Podobno miał to być l<:luch osta-

0

tniej wlaśdcielki zamkl{ który z·a­padl się wraz z grzeszi tymi miesz­ckańcami. Tak mówi lqgenda, zna­na zresztą nielicznym, . · Rzeczywi­stość jej -przeczy, Ruii;,y grodziska w świetle wstępnych ;pra<: pozwa­lają niedyskretnym archeologom t•vierdzić, ,że nigdy ni/e było tutaj • zamku murowanego, Natomiast znajdowała się tu osi,da obronna utytkowana w ok]lesit! od X do XII wieku. Wydobyte'. ułamki naczyń, frag­nienty kości zwierzę<! ych nucają nieco światła na ówc.:esnych mie­s·.kańców grodu. Stołmnkowo do­brze zachowane wały 'dowodzą wy. sokich umiejętności konstrukcyj• 
n·1ch ich budowniczy1eh. Godnym ubolewania jest fakt, ;ie obiekt ten będący typowym wczesnopolskim 

grod>.iski em został poważnie znisz­czony przez obecnych młodych mieszkańców wsi. La Lem 1961 roku uszkodzono częściwo wal oraz prze­mię.szano warstwy kulturowe na majdanie orką traktorową w <:Za­sie urządzania boiska sportov,ego. Wymieniony obiekt o bezcennej w:utości naukowej powinien zostać otoczony opieką spoleczńą ze stro­ny uczniów miejscowej szkoły, W pobliżu grodziska w odległości 200 m w stronę pólnocno-za,chodnia znajdują się uł;,mki naczyń oraz liczne kości zwierz,:<:e i fragmen­ty polepy. Są to zapewne ślady podgrodzia tj. osady zamieszkałej m. in. przez wyspocjaJizowanych rzemieślników J rolników; którzy w wypadku zagrożenia znajdowali schronienie za wałami wewnątrz grodu. Niewątpliwie si;ereg tajemnic naukowych kryją ślady d1>Jód1 zniszcz;onjYch ifOdzisk kolo Ro-­kitnicy. Jedno położone jest na wzniesieniu w odległości około 750 m od wsi w kierunku. połu�­niowo-wschodnim_ Drugie, równit„ż. atrakcyjne . dla łopaty a,:kheologa, znajduje si,: 300 m na pclludniowy zachód od wsi. W jego pobliżu o­bok resztek walów z!emrzych i śla� dów fosy zachowały si,: na pewno ruiny średniowiecznego zamku. znanego ze wzmianek historYcz­nych, a pochodzącego z czasów Henryka Brodatego. Widoczne ru­;ny zamku murowan,eio pochodzi\ z początku XV w. Badania archeologiczne dotych­czas prowadzone na terenie po­wiatu miały charakter jedynie raz.. poznawczy. NabiOri\ rozmachu w Jatach najbllższych. Ich wyniki w dużej mierze zależą od pomocy społeczeństwa. Archeolodzy oczr.­kują od miłośników pradziejów informacji o .znalezionych zabyt­kach i niszczonych obiektach. War­to pamiętać, że każdy z nas może być odkrywco, , cennego dla nauki stanowiska. Każde nowe zgłosze­nie będzie wkładem w·  obchody Tysiąclecia. \Vszystkie 7,11:l.jd:vwone zabytki powinny znaleźć si,: w rekach polskich naukowców, którzy dzięki nim udowadniają nasze od­wieczńe prawa do ziem leżących nad Odrą i Nysą, KONlEC .... 0 ... ...,... ............................... -................. . 
Zebral i. ponad. , 7  . mln zł na budowę szkół 

Dzięki dużej ofiarnośd ·społe­czeństwa plan zbiórek na Spo­łeczny Fundusz Budowy Szkól zo­stał (za rok 19!61) w powiecio złoto­ryjskim przekrocwny. Na plan 2 'miliony 260 tysięcy zł, wpłynę• lo 2 mln 659 tysięcy zł. Stanowi , to 118,l 'proc. planu. 

wykonali świadczenia chłopi. Naj lepiej akcja przebiegała na tere­nie Zagrodna, Gieraltowca i Chojnowa. Od początku akcji na Spo!ecz• ny Fundusz Budowy Szkól zebra­no w pow, złotoryjskim 7.154.000 złotych. 
\ 

Po raz pierwszy z nadwyżką 

Tłumaczyła z ros, A. Kordys. 19 

L. M. 

< Zbliży! się do samolotu. Z zamie<:i wyłoni! sir, wysoki, o dtugich rękach inżynier Tichonow. Pilot ·,vcią2 jeszcze znę­cał się nad zapalniczką, krzesząc blade iskry. Tichcnow po­dał mu ognia, zręcznie osłaniając zapałkę •• , szerokich dlo­niacfi. Poczeka! aż pilot zaciągnie się papierosem, po czym zapytał z cicha: - Pe;, jakiego diabła );wysyłają na liniQ najro:,.'l\aitszycl-i szewców i nieuków? . . P.ilot nie pozostawił tego pytania bez odpowiedzi, I tylko  wycie wichury uratowało Zojkt; przed irnnieczno­ścią wysłuchania tej mc;sk;iej rozmowy na bagnie, tam, gdzie diabeł mó�vi .dobranoc, godzinę przed naradą w osiedlu Kluczewo. Zojka siedziała w kabinie z nogami otuionymi �tarym śpi­worem, który znalażla w bagażniku. Sli;chając ,;wistu za­,:nieci i niewyraźnych męskich glooów myślała o ty:n, że Ge­,,, elj: Jesu:ze nic nie wie, siedzi sobie w porde lotniczym, przegląda czasopisma, rozwiąwje krzyż,:wki. A w Klucze­wi.e wkrótce zaczńie się alarm. Po p6siedzeni·u al<tywu par­tyJnego Bąjdaczenko zbierże w biurze inżynierów. Wszyscy będą czel,ali Tichonowa i .jego projektu. Potem poląrzą sH dro!\ą radiową z Zas!onąmi i siedząc przy stole b�dą ronna­w1ac .. spoglądajac ' r.a zegarITT. Niektórzy :iawet ucieszą" się. ze T1chonnw spóźnił się i przy okazji mogą oinr',wić z Baj­!'h>.czenką własne problemy, Nie co dzień pnyjeM:tają do nich przedstawk\e)e władz. 

WIADOMOścr LEGNICKIE 

Deleg.ie! na Konfcrencj,: Powiatowi\ PZPR w Złotoryi. Od lewej ROMAN KLAT _ I �ekrctarz KP PZPR; długoletni działacz partyjny, ra.di1y PRN, ANTONI MARCINISZYK '- rolnjJ, ze wsi Dnbroszów, przewodniczący kń.!ka rolniczego, s�liretarz POP. radny GRN i członek KG PZPR W Chojnowie, TADEUSZ NEJ:l!AN - t·obotnik OZBR, sekretarz POP w Garbami, członek K�t ·PZPR i radny MRN w Cho.inRwie, WOJCIECH MAJOR - sekretarz or�anizacyjny Kl' PZPR długoletni dzialacr. partyjny, IWONA RATAJCZAK - członek zarządu Spóldzl1foi Mlct" w Cboj� nowie, działa�zka Llgi Kobiet. • " 

z, stvcznio Konf erencio Powioto@o 
PZPR w' Zloloryi 

(Ciąg dahzy • •  str, 1) jak mówią na zebrańiach robotni­cy l chłopi - ,,chce się wydajniej pracować'\ I nie tylko chce, al� rzeczywiście pracuje i 05iąga do: skonale wyniki. O tym �wiadcz:, choćby fakt, że wartość wykona­nych czynów społecznych w cia­g1,1 dwóch lat wynosi ponad 12 m;11 złotych. Wiele zmieniło się w życiu or­ganizacji partyjnych. Smielcj po" dejmują one dyskusję ria tematy wewnątrzpartyjne, pracy ideoio­gicznej, postawy irleowej członka partii oraz szukają nowych form I metod w pracy z mlm!z.ieżą, ko­bietami i w środowiskach bezpar­tyjnych. Wzrasta samodzie1ność or­ganjzacji partyjnych i pocrncie orl­powiedzialności za rozwój szeregów partii. Stąd m. in. w minionej ka­denc}i rozwój złotoryjski.ej organi­,zacji partyjnej . przebiega! wprost dynamicznie. Wzrosła ona o 7.';J kandydatów, w , tym 128 kobiet. Wzbogaciła się o 242 robotników, 107 robotników rolnych, 72 chło­pów, 18 inżynierów, 71 techników, 70 nauczycieli i 159 innych pracow•· ników zatrudnionych w różny�h ga.Jęziach oaszej gospodarki. Dziś powiatowa organizacja par­tyjna liczy ponad 2300 członków i kandydatów. Powstało 16 nowych 
ł organizacji z tego· 7 na wsi. W procesie �ozbudowy i uaktyw­nienia orianizacji partyjnych j�st wiele do zrobienia. Istnieje bowiem 88 POP, które liczą do • 15 c:złonków i kandydatów, a dalszych 15 nie przekracza 5 osó.b. Wiele z tych 

małych organizacji jest mało ży­wotnych, które w efekcie nie sta­nowią przewodniej siiy w zacho­dzących przemianach i rozwoju go­spodarcŻym. Występuje to zjawisko szczególnie na wsi. \Vraz ze wzro­stem szeregów partyjnych wylania &ię przed organizacjami, a także instancją powiatową potrzeba zor­ganizowan"j pracy z kandydatami. Chodzi tu o ich wychowanie, u­ksztaltowa11ie ich światopo,;lądu. zapoznanie i pi-ogramem i zadania­mi partii, jak również angażowa-, nie rlo czynnej pracy partyjnej i społecznej, uwzględniając ich za­in1cresowania oraz przygotowanie. Du;\ą rolę wychowawczą mają tu <lo spełnienia członkowie, któr1.y rekomendowa\l kandydata do par­tii. A często rola ich ko,\czy się tut po zebraniu, na którym kan­dydat ·zostaje przyjęty d0 partii. Jest to jedna ze słabych stron pra­cy orga,iizacji partyjnych z kan­dydatami. W zakresie pracy ideowo-wycho­wawczej zrobiono w ostatnim cza­sie wiele. Zorganizowano 49 kur­s{,w szkoleniowych z różnorodną tematyką. Bierze w nich udzi11! 1095 słuchaczy. Jednak w niekt6-rych organizacjach partyjnych spra wą szkolenia, a także proi;>aganda partyjną zajmuje się bardzo wąskie grono aktywu, często sańii sekre­tarze i wykładowcy. Stąd m. in. na zajęciach szkoleniowych notuje ' się na ogól bardzo małą frekwen­cję. Konieczne jest wzbogacenie form szkoleniowych, którymi 'objęto by 

wszystkich członków partii, a prze� de wszystkim kandydatów. Odno­si się to również do zorganizowa­nej młodzieży. Wiele pozytywnych zjawisk ma na swym kof1cie in· stancja powiatowa i organizacje · partyjne w terenie. M. in. wlaśu• wie pojętą troskę o partyjną po­stawf; ideową i moraln:;\ 'cz101rn:a i kandydata partii. W okresie spra­wozdawczym wydalono z. partii 54 członków i kandydatów, skreślono 70. Pozytywną rolę w tym procesie spełniła PKKP. M. in. wykluczyła ona z partii byłego dyrektora na­czelnego ZZWF, Kaniaste;;o za nad­używanie swego stanowiska i lek­ceważenie słusznych, krytycznych uwag załogi. Zdecydowana postawa członków PKKP w walce z prz�­jawami obcymi naszej partii wply-• nęla na wzrost jej atitoryt-,tu, cze­go wyrazem są liczne p,ismi< człon­ków partii i bezpartyjnych do' ko-· misji i instancji powiatnwej. W pismach tych wskazują oni na bra­ki, niedociągnięcia, a nawet na formy tłumienia słusznych gJosĄw krytyki. Stwarza to właściwy kii• mat w dalszej walce ze złem. 
Z pewnością osiągnięte wyniki 

w pracy wewnątrzpartyjnej na przestrzeni dwóch ostatnich lat staną się przedmiotem ożywionej dyskusji uczestników konferencji powiatowej. O przebiegu obrad l treści dy� skusji napi�zemy. 
:Władysław Dominiak 

. ' Od lewej: HEI,F:NA M.i\,l;>F..lCZYK - robotnica DFWB, przewodnlc,:ąca Za• 
rządu Ml�jsk,ego L� w Obojno�i�: członek PR KP, PIOTR I{UCIEL - sztygar kopa.Jui .,Len,i,"; 
przewodniczący Powiatowej K'>m1sJ1 Kontroli Parti CZESLAW CIEPIELA - .rewident lnspekto• 

ratu PGR w Chojnowie. dzialac,.i:· 
młodzieżowy, JAN ROCZEK -
mechanik z DFWE, sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPlt w Dolnośląskiej Fabryce Wyro­
bów Blaszanych w Cltojnowle, 
EDWARD KIZYS - kierownik Zakładu, Energetycznego, członek 
KM PZPR i członek Prezydium 
MRN w Chojnowie. 

Zdjęcia zestawi!; Wł. Dominiak 

l �t��•t 

Sglmetki 
PPR-owców 

• •. '1 

(Ciąg dalny ze ,tr. 2) 

metrów. Niemcy zaczęli opu­Si<:7,ać powiat. W miejscowoś­c.i mojej znajdował się zasob. ny magazyn amunicji. Dowie­dzia,wszy się, iż w rozgardia• szu, jaki towarzyszył odwro­towi, Niemcy postawili na straży owego magazynu tylko jednego strażnika, razem z drugim towarzyssem posz.edlem 
na zwiady, Wiadomość okaza­ła si.ę prawdziwa. Rozbroiwsey strażnika, zdobyliśmy 48 kara­binów ręcznych, 5 maszyno­wych oraz 2 wozy granatów i amunicji. . Kiedy nowa fala Niem<:ów ze wschodu p,;zechodziJa przez Delatyn, ostrzelaliśmy ich z broni maszynowej, Zupełnie zdezorientowany wróg wpadł w panikę, Niedobitki uciekły. ::.l' popłochu. Z01:ientowawszy się później, iż był to tylko po<istęp, próbowali wrócić • I rozbić nas. Trzymaliśmy się przez .tydzień, aż do chwili nadejścia Armii Czerwonej. W lipcu l 945 r. tow Sztac przyjechał do Le�nicy. Tutaj . był organizatorem pierwszej komór.ki PPR, w. parowozpw­ni. Od 1947 do 1950 r. jest członkjem Egzekutywy Komi­tetu Mlejskiei;o PZPR I pełno­mocnikiem Komisji Kontroli Partyjnej. Obecnie tow. Tadeusz Szlar. jest na rencie I pełni ' funkcję sekretarza organizacji tereno­wej PZPR Nr 2 w Legni�y. Rozn1awiała • A. J. 

Józef Cieślak 
Ma 63 Jata życia • I 36 lat aktywnej pracy partyjnej. Tow. Józef Cieślak - z za· wadu roboti,,ik - nie mógł w Polsce przedwrześniowej zna­leźć stałego zatrudnlenia. Nie widząc innego wyjścia został zawodow.ym po(loficerem w wojsku: Choć był jeszcz� młodym człowiekiem z ,vlas­ncgo doświadczenia wiedział 

ile krzywdy, wyrządża ludowi pracującemu ust.rój kapita1i­slyczlly . •  1926 ·roku wstępuje - w ta­jemnicy przed· dowództwem jednostki wojskowej - do Ko-• n,unistyqnej Partii Polski. Bierze żywy udział w jej ty­ciu i w 1930 r. wpada w rę­ce żandarmów. którzy aresz­tujq go za kolportaż komu­nistycznej literatury: Sąd ska­żał go za to na 4 lata więzie­nia. Tow. CJeślak i;iP.dział ' w więzieniu w Rawiczu. gdzie przez pewien czas więziono tnkże tow. Bolesława Bieru�a. Po wyjściu na wolność tow. Cieślak rozwija jeszcze szerszą działalność partyjną. W krót­kim czasie znów zostaje ·a­resztowany i osadzony do więzieni a w Sierądzu. 
(Dokończ:enie na str. 4) 

Z teki prokuratora 
20 

I oto nagle do pokoju kierownika wejdzie spesmna se­klretarka Ludka, poda Bajdaczence radlc,gram: .,Inż'ynier Tichonow na wasze polecenie odleciał n 15.00, Stop Ko­zlow". Przy stole nagle zapanuje cisza i wszyscy spojrzą na siebie. Bajdaczenko podejdzie do okna, nadsłuchując czy nic le­cą? Z;i oknem Wicher, zamieć, warunki meteorelogiczne pod psem, zapada . zmrok. Samolot zaginął w tajdze A wraz z ·nim inżynier Tichonow, ze swoją mądrą, niespokojną gło­wą i jego teczka z projektem. O Zojce dowiedzą się późnjej. Była przecie� taka pasa­• żerka „Z. Makarnwa". Sekretarka Ludka pierwsza m:zeczyta radiodepeszę z miasta i ze łzami pobiegnie do dziewcząt w biurze, gdzie już czekają na Zojkę po urlopie. • ,,A może wszystko jeszcze będzie dobrze. - Myślała Zoj­ka. - Naprawią samolot, przeczP!rnją zamieć i polecą. Czyż IJlało bywa przy,musowych lądowań?!" 
A może przyleci po .nich „MJ-4'' . . .  Zojka �rzemala marząc, że z nieba na helikopterze ląduje Genek, biegnie d0 zasy­panego śniegiem samolotu, otwiera drzwi i widzi lajkę -senną, zmarzniętą, okrytą jakimś starym śpiworem . .. Drzwi istotnie ótwarly się, lecz do kabiny zamia�t Gen­ka wszedł ogromny Tic.honow. Qtt'.z�snął . z waciaka śnieg i otarł twarz czapką. • Ze swego kąta Zojka nieśmi8ło spytała: • - Czy prędko polecimy dalej ? 

• 

SMIEltC NA MOTOCYKLU Prokuratura Powiatowa w Zło­toryi aresztowała 20-letniego Ed­warda Tadewicza, Akt oskarżeni&. zarzuca mu. że prowadził w stan e nietrzeźwym motocykl W�'M i sµo• wodował wypadek, w którym Ja­dący na tylnym sledzeni,.; Mieczy­sław Ziombro .poniósł śmi<erć, 
UCIEKL Z ARESZTU 21-letni Kazimierz Chudzik zo. stał doprowadzony z wi,;dcnla do Komendy Powiatowej MO w Zl<>­toryi <:elem dokonania przesłucha­nia. Korzystając z chwilnwPj me­uwagi konwojentów - zi::Jipg!, Jed­nak nie cieszył się długo wolno­ś_.,;ą, Za pól gocziny został uj�ty na ulicach miasta. 

KlELBASA Z PADLEJ SWIN{' ' . 

Po Sądu Powiatowego w Złoto­ryi· likierowa no akt • c,,;karżen ia przeciwko Waclawowi Przybysznw, ze Starej Kraśnicy i Józefowi Skocz.!towi ze Swierzawy, Zarzwa 

się im, że sprzedawali kiełbasę; wyrabianą z mięsa wykopanej prze:,; nich z ziemi padłej świni. 
(Lex) 

Z sali sądowe; 

Finął jazdg 
• 1t  

po 11110:nemu 
Wawrzyniec Sroka bedąc w sta.� nie nietrze?:wym prowadi�ł samo,... chód ciężarowy „St.ar-C-25". W Nowym Kościele n ie  zatr,ymal s:ę przed znakiem „stop" i<.olo nie­strzeżonego prz,e lazdu kott!_;owego i wskutek tego zderzył sie z pocią­giem roibijając samochó,i • Sąd Pówiatowy w Złotoryi l'O rozpatrzeniu "prawy skaza! Srok't na ied�n rok <J.rię„Jenia nraz p-ozrs .. ·­wił na dwa lata rraw obywatel• sk:ich i prawa jaz<lY •. 
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Robo ik 
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m 

części zamiennych • • •  
" (Cią.g dalszy ze str, 1) 

,.JAKO$" T!lZEBA TO ZROBIC'' 
Pracownic" LZPO nie są koo.. 

ciuszkami choć ich odzie, robocz.i 
lpredystyn�je je do takiego miana. 
Ich warunki pracy interesują żywo 
rótne instancj" naszego miasta, 
Radziło się już nad tym tu i ów· 
dz!". Ktoś, mówiąc na jednym z 
posiedzeń o tych warunkach pró­
bował nawet dać dyre:.Ccji radę1 
ja•k złu zaradzić. Powiedział min.• 
nowicie: ,,Trzeba to jako.l zrobić1 towarzyszu <!yrektorze!". 

Rada sama vv sobie słuszna. JA. 
KOS trzeba to zroblć. Tylko jak? 

Dyrekcja już wie - jak. Wie­
działa I przedtem, ale w.szy5tko co 
się robi jest nlcetety zwiqzane z 
brzęczącą monetą. A tej brakowa-
ło. 

W plttWszym rzędz.le - klima­
tyzacja, W roku bieżącym będzie 
gotowa dokumentacja. W rokci 
1963 ma być gotowa <limatyzacia. 
Planuje się podzielenie olbrzymie) 
hali na trzy mniejsze, aby ZJrr!liej­
szyć hałas. Następnie podstv.wy ma• 

szyn otrzymają, gumowe podkład· 
!ki, tłumiące ternotanie. W hnlach 
będą kwitły kwiaty. Prócz klima­
tyzacji „powietrznej" � wprowa• 

dzona zootanie klimatyzacja „ko­
lorowa", polegająca na wymalown­
niu ścian odpowiednim, uspokaja­
jącym wzrok zestawem b&rw. 

Widok głównej hali prod11ltCYJnej w LZPO 
Fot. L. Miller 

Jeszcze w tym roku 57.1re fartu­
chy z.astąpione w,;taną jakąś bal'• 
dzicj es.etyczną odzse;;ą, 

Amb�latorium przy1�adowc, 
gnieź<ilące się obecnie w jednyw 
pokoju, zostan:e ro7.hudowzne i u­
dcskona!one. Pr::cc,wrucy LZPO <>­
trzymają .�abinzt 1;nten1�styczny, 
dentystyczny, g:n0kologiczny i h·­
bor::toriu.m fizv:�o...ch-en,ir::ne. N1 
ten cel Wydz'al • Zdrowia PrP1.ydinm 
WRN wy�S)'gnowal sumę 120 tys, 
ztotycb. 

Pr= dłuższy czas nie bedzie je 
6Z{.t.C w 7.ak'adzie łaźni. Ale kr.żd:7 
peac1',n ·k otrzymuje bezpła!ny b,­
l·d C:o lażni m:ejskiej raz na ty­
dz'<'ń. 

:'.\:adal „czynny" jest tzw . .  ,z,espt.l ..... 
matc-k", którym wn.vżlhvia si<: \vcz.e 
śn:ejs2e kor\cz�nie prac)r, lub, J'l!­
śl; zadlodzi tego potrzeb=<, wycho­
dzen fe w cza!'.:'.'0 pracy ci.o przyza­
klaGowego ż.ł'Jbk.a w cc!u karm:.e­
nia niemowląt. 

• t 111, I I•• ••• .. •••••• ............................. "9♦ ... 4•"4, ..................... .., ...... ♦•♦�ttffH♦♦Ą♦t\ 

Sz.1dane ok:1a w stlfiC:P muszą 
polOStJć, \V !nde pobiela fik; je wa­
pnem, uby zneufralii:-o-w!lć dziab.­
n.e prorn·eni słon�.t..Jl)"ch. Po wp"O 
wadze:iiu klin-�a!yzac-_ii - nie będą 
one zresztą takie groźni'. 

Przed Konferencjq Powiatową PZPR 
aau w 

Dalsze p!any prrew::dują :zm,d• 
nę podłogi... na ksy:oli!ową. La• 
twq do utr.!ymania w czy.,tości. 

Konkretne postulaty 
Z. KI:EMECKI 

(Dokoiiczenie w nast. nr) 

Tysiąc Inżynierów I techni· 
ków mamy obecnie w I.�gnlcy. 
I kaidy rok zwiększać bi;-<lz1e 
szeregi inte!igE<ncJi technicznej, 
w miarę rozwoju naszego prze­
rny,slu, wkrótce bowiem stanie­
my się już nie miastem, a za­
głębiem przemysłowym. 

Z tego też powodu trzeba szcze 
gólnie !)Odkreślić fakt zorganizo· 
wania spotkania delegatów na 
Konferencję Powiatową PZPR z 
inżyni�rami i technikami, człon­
kami NOT. 

Jak już podawaliśmy, w spot­
lrnniu wzięli udział wszyscy se­
kretarze KP PZPR, co nadało 
mu szczególną rangę i poświad­
czyło raz jeszcze, jak wielką 
wagę przywiązuje Partia do te;:o 
rod?..aju kontaktów z przedsta­
wicielami wszystkich zawodów 
I środowisk. 

Spotkanie w „MILANIE" po­
święcone było zagadnieniom po­
stępu technicznego, BHP I rea­
lizacji uchwal IX Plenum. Po 
referacie inż. Jana Kazaneckie· 
go, który omówił te zagadnienia 
Ilustrując je przykładami z leg­
nickich zakładów przemyslo-

Sylwetki 
PPR-owców 

(Dokończenie •• •tr. Jl 

W pierwszych dniach 
wojny 1939 r. - mówi tow. 
Cieślak - wraz z innymi to­
warzyszami zbiegiem do 
Związku Radzieckiego. Pra­
cowałem tam początkowo jako 
tkacz, a następnie jal10 gór­
nik w Donbasie. W dniu 23 
inaja 1943 r. zgłosiłem się o­
chotniczo do I dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki, nieco 
p<ltniej bylem już członkiem 
Polskiej Partii Robotniczej. 

Z chwilą rozgromienia fa­
s„ystów wróciłem do kraju i 
na polecenie Partii 7ostalem 
pełnomocnikiem do spraw re-
formy rolnej na teren woje­
wództwa pozna6sk!ego. Potem 
- mając stopień oficerski zdo· 
byty w wojsku - zostałem 
wstępcą komendanta woje­
wódzkiego Milicji Obywatel­
skiej w Gdańsku. 

Do Złotoryi tow. Cte41ak 
przyjechał w 1953 r i obj,1I 
stanowisko komendanta o, 
środka pracy w Wilkowie. o­
becnie jest na emeryturze a 
mimo to nadal bierze czy,;ny 
udział w pracy partyjnej t 
j�st aktywnym członkiem kil­
ku komisji Komitetu Powia­
towego PZPR. 

Za swoją działalność tow. 
Cleśiak otrzymał liczne od· 
:r.naczenia państwowe, miE:dzy 
innymi, Order Sztandaru Pm, 
cy II klasy, Order Odrodz.,.. 
nla Polski V klnsy, OdznakP, 
Ko�ciuazkowską, Zloty Krz"ż 
?aslug! i Srebrny Krzyż z'a, 
sługi. 

(L. !11.) 

wych - rozpoczęła się ożywio­
na dyskusja. 

Nie ma możliwości przylocze-
, nia in extenso wszystkich wy­

stąpień, nie wydaje się to na­
wet konieczne, gdyż dyskutanci 
byli w zasadzie zgodni co do 
głównego „kierunku uderzenia", 

Tylll ,.kle,:unkiem uderzenia" 
był szereg pastulatów, który<::h 
realizacja pomoże w dużym 
stopniu rozwiązać dyskutowane 
zagadnienia. 

Mówcy _podkreślali, że ko­
nieczne jest stworzenie w Leg• 
nicy Oddziału NOT, gdyż obec­
na komi:,Ja koordynacyjna, wo-­
be.: braku uprawnień, nie może 
sprostać wszystkim problemom, 
jakie nurtują inteligencję tech­
niczną. Przy Oddziale należy 
stworzyć ogólnomiejski klub 
techniki i racjonaliwcji, co po­
zwoli na wymianę doświadczeń 
oraz zacieśnienie kontaktów in­
żyniedw I techników. 

Ważni, sprawą dla dalszego 
rozwoju postępu technicznego i 
realiza�ji uchwal IX Plenum jest 
takie ekonomlcme dokształca­
nie plonu technic2'nego. Mówcy 
stwierdzali, że obecnie nie wy­
starczy być tylko dobrym inży­
nierem. Trzeba być również e­
konomistą. Nie chodzi bo-.vu,m 
tylko o ilość i jakość, lecz także 
o koszty produkcji. Nie możnjl 
projektować technic1.me - bP:r. 
kosztorysu. Pootulat więc - ot� 
warcie w Legnicy filii Wyis1.ej 
Szkoły Ekonomicznej, gdzie in• 
iynierowie mieliby możność u­
zyskan;a mai:isterium ekonomii. 
Dotychczas tylko t.ódź ma u­
czelnię tego typu. 

Problemem o kapitalnym zna­
czeniu - jak to !)Odkreślało wiel•i 
mówców - jest współpracą or• 
ganlzacji 1 działaczy partyjnych 
w zakładach z inteligencją tech­
niczną. Pr1.ytaczano fakty bra, 
ku tajciej współpracy, co • me 
stwar1..a odpowiedniego klimatu 
dla doskonalenia wykonywania 
zadań produkcyjnych. 

I wreszcie nie mniej ważne 
zagadnil'nie :.. sprawa korzysta­
nia z doświadczeń innych w­
kładów pracy w kraju i za gra, 
�!cą. Zbyt często, jeszcze z wy­
Jazdów korzystają pracownicy 
zjednoczeń i ministerstw, a za 
mało inżynierowie związani bez­
pośrednio z produkcją. 

W toku dyskusji zwracano tal< 
że uwagę na konieczność zwięk· 
szenia odpowiedzialności służby 
BHP za skut„czność wprowadza, 
nia odpowiednich przepisów i 
przestrzegania ich. Podkreślano 
celowość stosowania bodźców 
materialnych przy oszczędności 
surowca. 

I sekretarz KP PZPR, tow. 
H. .Tannlewicz stwierdztl, że O· 
wocna dy�ku.�ia i wysuwane w 
jej toku postulaty. poparte kon, 
kretnymi wskazówkami dla Ich 
realizacji, wykorzystane zostaną 
przez: władze partyjne w dalszej 
pracy nad tymi zagad:iieniami. 

Sekretarz KP, tow. E. At·kita 
mówił mi'?d,y innymi o klubie 
inteligencji technicznej, Zwrócił 

on uwagę na fakt. że Klub inte­
ligencji przy MDK skupia do­
tychczas raczej inteligencję hu­
manistyczną. Przy odpowiednim 
porozumieniu nic nie stalcby na 
przeszkodzie, aby inżynierowie i 
technicy spotykali się tam dla 
omawiania nurtujących ich pro­
blemów. 

Spotkanie zakończyło się ogól­
nym życzeniem, aby nie pozostało 
jedynym. Celowość i korzyści spo 
tkań in:eligencji technicznej z 
członkami KP PZPR i poszcze­
gólnym.i działaczami partyjnymi 
są ogromne dla obu stron. 

(zk) 

Cena 
Wielu z nas pamięta wstrząsa­

jący francusko-włoski film o 
transporcie materiałów wybucho­
wych, grozę, jaką pr7..eżywali bo· 
haterowie filmu - kierowcy i 
widzowie w kinie, gdy każdy, 
bodaj najmniejszy, wstrząs samo 
chodu na nierównej drodze g,·o­
zi! ootworną katastrofą. 

Ten sam strach towarzyszyć 
chyba musi wszystkim k;erow• 
com legnickim, wiozącym cyster­
ny z benzvna z CPN•u przy uli­
cy MasarskiPi - do miasta. 

Na ulicy Sierocińskiej, prowa.• 
dzącej bezpośrednio do Masar· 

Odpowiedzi 
redakcji 

MIECZYSLAW GRUCHOT - Legni­
ca. - Otrzymany przez na;; 11st Pre­
zydium .MRN został równie.! :;kiero­
wany w kopll do Pana, jako wnio­skodawcy. A zatem opinia Prezy­
dium MRN w wiadome, snrawic jest 
już Panu znana. Nie1::«le✓.nie od teqo 
post:mowJliśmy zapo?.nać z trP�Cią u­
stu zarząd PSS. za u'::::.c1 <L1:.ie!<uje­
my. 

P. ER\VTN BALDOWSKI - I.egnlca. 
- Prosimy o przybycie d-> naszej re­
dalrcjl w crl u zapoznania sit: z tre­
ścią lisLu Przychodni ObW0d0\\.Cj w 
związku ze sl<argą. 

strachu 
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skiej, permanentnie pogłębiają­
ce się' doły są zmorą szoferów i 
mieszkańców tej dzielnicy. Ulicy 
Sierocińskiej brak jest chodni­
ków, brak oświetlenia, brak ja­
lciej!colwiek komunikacji, taksów 
karze zaś stanowczo odmawiają 
jazdy w tę wyboistą, zabłoconą 
cześć miasta. 

Klną kierowcy - stali klienci 
CPN,u, klną taksówkarze, kJną 
mieszkańcy ul. Masarskiei. a Re­
jon Eksploatacji Dn\'! Pnb);cz, 
nvrh w Legnicy - filozoficznie 
wilczy. 

Jak długo jeszcze? A. J. 

- Wątpię - odrzekł Tichonow. - Jale wam na imię? 
Zoja? Wiecie co, Zoja, poczekajmy do rana. Tylko nie dl:!­
nerwujcie się. Powiadają, że ranek. jest mądrzejszy, niz 
wieczór. 

Wydobył z granatowej teczki wszystkie papiery, oder­
wał od teczki tasiemkę i związał nią dokumenty, zwinięte 
w mocny rulon. Potem rozpiął waciak i schował rulon pod 
swetrem. 

Wszystko to robił bez pośpiechu, gruntownie w skupie­
niu, jakby starał się o wszystkim pamiętać, nie pomijają-:: 
nawet drobiazgów. Z tego co robił Zojka bez słów zro­
zumiała, że nic dobrego ich nie czeka, że nie będzie w 
Kluczewie ani dziś ani jutro, ie nie sądzone jej c;.c;stować 
koleżanki moskiewskimi przysmakami. 

Z ciężkim sercem zrozumiała, że i ona również m•.1si przy­
gotować się na coś najtrudnieJszego, równie gruncownie, w 
skupieniu jak Tichonow, który chowa na piersi rulon wy­
kresów i mocno zaciąga pas, niby żołnierz przed bitwą. 

W szarym zmroku, speszona i bezgranicznie samotna, w 
tym zimnym metalowym pudle, otarła łzy i szeptem zapy­
tała: 

- Co teraz będziemy robili? 
Tichonow nie odpowiedział. Prawdopodobnie nie clo5łyszał. 

Za cienką ścianką wyła zamiC'ć. Snieg już zupełnie zamu­
rował przejrzystą latarnię kabiny. 

Machorkin długo jeszcze chodził wokół samolotu. oglą• 
dal, opukiwał go, z przyzwyczajen:a zmiatał z niego śnieg, 
dotyka! każdego wgh;bienia. Potem wszedł do kabiny i za­
czął gmerać przy tablicy. Mdło rozbłysnął ekran rtacji ra­
diowej. ,.Bieda !.. Bieda! .. Bied,, ! .. Czy słyszycie mme? Sly� 
szycie mnie? Bieda ... Tiicda ... Jak mnie słyszycie? Bieda ... 
Przechodzę na odbiór!" 

Pilot denerwował się, przekręcał gaiki i prawie krzycza! 
wysokim, chłopi<;cym głosem: ,.Słyszycie mnie?... Słyszy­
cie mnie? ... " 

W eterze nikt go nic słyszał. Jc<'o słowa gasły na torfo­
wil')rn w gwiździe zamieci, trzy :�roki od zaniesionego śnie­
giPm samolotu. 

Na prMno przechodził na odbiór; on również nikogo nie 
słyszał. Radiostacja nie wytrzymała wstrząsu. 

Machorkin po raz ostatni przekręcił gałkę, lampki na e­
kranie z:;asly, w kabinie zrobiło się ciemno i zimno. T!­
chonow poruszył się i zapalił papierosa. Zojlca przez chwilę 
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Dyrekcja_ 
,, 

Badowy Osie.dli ' 'Robotniczych 
w LegnicY: 

zawiadamia, ie przenfosla swą siedzibę z 

ul. Roos�vclta 1 

na plac S!owiański ' 7, 

Telefony: {:entrala - 30-68 i Inspektorat Nadzoru - 30-67. 

R-8 

J\IIEJSKI ZARZĄD BUDYNKÓW MIES;t;-KALN'Yfill 
w Legnicy, ul. Wjazdowa t4 

ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie następujących robót remontowo"bud(n,vliań:9'-eh � 
budynkach zamieszkałych znajdujących się na 'telfenfe mia'sta 
Legnicy: i, . 

1. Przełożenie ceramicznych pokryć dachowych J.- :... mi ,ooo 

2. Postnwienie pieców pokojowych •f - szt. 469 
3. Pastawienie pieców kucbennych /_f --�it. 29� 
4. Przestawienie pieców pokojowych • . ., - ś�f„ 91! 
5. Przestawienie pieców knchennycb -,5zL 5'2 
6. Wykonanie skrzydeł okiennych m0 349 
7. Wykonanie kompletów okienny(!h - n1Z 2511 
8. �;vkonanic skrzydeł drzwiowyc11 - n'i.' 130 
9: Wykonanie kompletów drzwiowych , - I� 117 

10. Wykonanie ogrodzeń 2 siatki /... - mb 689 
11. \Vykonanic ogrodzeń z prefabrykatów ! ;� - mh 334 • 
12. Uzupełnienie podmurówki ogrodzeń ' , - n1b 7-4-Z • 
13. Wymiana law kominiarskich - Tnb '30'0 
14. Przemurowanie głowic kominowych -�zt. 50 
15. Wymiana rynien - Nh 300 
16. Wymiana rur spm;towych - mb 200 
17. Wykon::nie izolacji i odgl'Zybien.ia budynków � �.,':'t. 7 
Pe<wyżs::e robe-ly winny być wykonane z matCT1a1ów wykonawcy. 

W przetargu mogą wziąć udział przedsi.ębiorstwa 13aństwowe. s,p,',l­
clzic!cze i pryw3tr.e posiadające uprawnienia ł)t-Z('Jnyslowe <lo pro­
wadzenia działalności zarobkowej oraz zezw<ilertie  na 1\7konyw�­
r,ie robót w Legnicy. 

Oferty na calv�ć lub też część robót z pooaniem kal\.u1acil nJ 
j!'dn09tkę oferowanej usługi prosirn.v· sldadać v, terminie co dnia 
6 lutego 1962 r. z zaznaczeniem na 7'alakowan:!j ko:pe-cie. ,.pr.:e-
targ". ' 

Otwarcie ofert nastąpi w Dyrekcji MZBM Legnica, ul. Wjazdowa 
14, I p;ęt,-o, w dniu 9 lutego 1962 r. o ;go<l1.ini•e lJ . 

Szczegó!owych informacji udziela Dzia1 Techniczny I\IZBM w 
Legnlcy. R,9 ---------------------------

ZARZĄD ZIBLENI MIEJSKIEJ 

w Legni-cy, ul. Orta Białego 8 

zaangażuje 

. -, 

kierownika iechnicznego - zastępcę dyr!:lktora 
Wymagane wyższe wykształcenie ogrodnicre i co naj­
mniej 7•letnia praktyka w terenowej pracy :::igtod­
niczej zieleni miejskiej. 
Szczególnie pożądany jest kandydat ze zzn�jomości!\ 
prac budowlano-montażowych dla obiektów gospo­
darczych i ogrodniczych. Wynagrod1e:iie W r&mat:h 
taryfikatora i w zalcżno:ici od lat pracy - według 

-�owy. R.10 
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ujrzała obok siebie jego twarz. Zapałka zgasła, ale dlu,to 
jeszcze majaczyły w ciemności przymknięte, c?ujn�, my­
ślące szare oczy. 

Zatęskniła gwałtownie do Genka; gdybyż to 'właśnie on 
był obok niej w tym chłodzie, mroku, niepewności. 

W ciemnościach tlił się węgielek papierosa ... 
Zbudził ją wystrzał. Przez otwarte drzwiczki niby na e­

kranie widać by!o wirujące czerwone płatki śniegu, któr� 
po kolei gasły, różowiały, ciemniały i wreszcie 2.1ins!y zu� 
p�lnie. 

Potem rozległ się jeszcze jeden wystrzał i płatki śniegu 
zajaśniały teraz jaskrawą zielenią. 

Machorkin stojąc przy samolocie wypuszczał jedną rakie­
tę po Q;l!Ugiej. 

Strz!lfał w jaśniejące niebo. Rakiety pękały gdzieś wyso­
ko nad ziemią, barwiąc tumany śniegu wesołymi, C"Zerwo­
no-zielonymi jarmarcznymi kolorami. 

Rozespanej Zoj ce również wydało się, że gdzieś nad ni• 
mi krąży samolot. Ucieszyła się, lecz j uż po chwlii zrozu- . 
miała ze smutkiem, że to po prostu zamieć śpiewa różnymi 
głosami. 

Machorkin wydobył ostatnią, siódmą rakietę, ale w tej 
samej chwili Tichonow skoczył na śnieg. 

- Przestań strzelać pan4 bogu w okno - powiedział. 
- Tam nikogo nie ma. To było zwykle złudzenie. 

- Istotnie ... - mruknął z rezygnacją pilot. Schnwal ra-
kietnicę do lcipszeni i po namyśle powiedział, że trzeba 
szykować ogniska sygnalizacyjne. 

Było już widno, zamieć ucichła, nad bagnem wisiała mgła. 
Biały śnieg pokrył wszystko: kępy, krzewy, niski świer­
kowy zagajnik. Wokół samolotu wznosiły się za�py. Ze 
wszystkich stron ciemniała wroga ściana tajgi. 

- Siedliśmy na piędzi ziemi - uśmiechnął się Ticho-
now. 
- Można rzec - klasyczne lądowanie. 

Machorkin nie zrozumiał, co się kryje w tych słowach: 
pochwała czy drwina. Bez słowa otworzył bai:ażnil� i wy­
dobył siekierkę osadzoną n.i żelazn ym trzonku. 

- Sam narąbię - rzekł Tichonow i poszedł z siekierą 
w stronq lasu. 

(Cl„c dalsz1 nasl„pi) 

" 
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młodzieży -
' 

Lucjnn Rudnicki Zycie 
• 

ku lturalne 
Ma obecnie osien,dziesiąt lat. 

Przez ów tęgi s�mat czasu �ia­
pisal właś<:iwle tylko jP.dną książ­
kę, która - 'jak się to mówi -
liczy się, ba, nawet • .,:chodzii do 
kancmu literatm·y szkolnej. Ks1ąi:­
�·a to niezwykta, orygiiiaina, k;ó­
ra zres6'ą bez owyc:1 osiemdzie­
sięciu lat tycia dzaałacza politycz­
nego, spO�ecznika, rewoiucjonisty 
nie mogłaby w ogóle powstać. Jej 
tytuł te_ż zosta,� wzięty z życia: 
,,Stare 1 nowe . 

Był okres, kiedy o a,1tobiogra­
fii Rudnickit!go miał sobie za 
honor pisać •kat.dy szanujący si(: 
krytyk. Trwa dotąd okres - i to 
chyba jest dla Rudnickiego bar­
dziej ważne, cenne, zobawiązujq­
ce - kiedy do „Staregv l nowe­
go'' sięga z ciekawoJci;i każd;, , 
kogo ci�wl ludzka, serdeczna, 
tx:eść słowa „rewolucja". ,,soc-Ja­
iizm", ,.wa.l�a klas". Słowa t� 
'l'lie są dla Rudnickiego sloga­
'l'leńl, wyśw!echtainymi fisz.kami 
l!)ublicystycznyml. Wedle r:ich żył, 
pracował oolerndzlesiąt lat, dla 
nich pisze już czwarty tom „Sta• 
rago i l!lowego". 

� Nle dziw zatem, !e naj!stot­
nlejhe wartości pi�arstwa Rud• 
nic.kiego nie mieszczą się w krę­
gu przy,mlotó•v czysto warszta­
towych, literackich, ale bez tych 
Właśnie wartości trudno sobie 
iwY9!'razl�, pomyśleć, dobrą, na­
f�r,awdę piękną llteratutę. U jej 
.. "' 

podłoża musi leże� .iutentyk, 
prawda życia i świata, za ktć­
rą pisarz ręczy wlastJ.l1 biogra­
fią, osobistym dOŚ\Vladc1.eniem, 
zgodnością tego co •llO�i, z tym, 
czym żyje i po co ŻJ.1e. Tak 
kształtująca si,: auter..trczność, u­
czciwość „Starego i nowegc/' 
zjednała, zjednać musiała Rudni­
ckiemu szacuntk I sympatie na· 
wet tych, dla których poglądy ido! 
owe pisarza nie są je:s1.cz� w 
pełni własne, osobiście i do kor.­
ca przemyślane, przezyte. i;>rzy )f.:• 
te. Pod tym względem rezonans 
czytelniczy „Starego i nowego·' 
wolno zestawiaó I pm·(>wnywać 
z odbiorem wspomnień Gorkiego, 
opowieści Erenburga., obraz6..v 
rewolucji Szo!?chowa I Babla. 

Rudnicki - jak tamci. u któ­
Tych zresztą terminowa! - pi• 
sza prosto, swobo<lniP. I bezpo­
średnio o sprawach r,adzwycz'<i 
trudnych i skomplikowanych. Po­
kazuje procesy h!s,toryc,ne, cho­
ciaż nie umie być bt2.r.i:mię1mym 
historiografem, bada zjawiska 
społeczne, choć rzadko v.rypoży­
cza do tego celu narzędzia z 
warsztatu socjologa. Jeft po p:-o­
stu obdarzony mało <>-n�·lnym in• 
stynktem pisarza„ intencją arty­
sty, dla którego realiz-n nie ma 
charakteru wypożyuanego na 
czas pisania książld programu, 
metody, dyscypliny robo.:zej, lecz 
stal się s,posobem wlclzenla śwla-

ta, tłumaczenia go, opowiadania 
o nim. I chyba <llai�[lo „Stare 
i nowe" przeczy bc<laJ najdo­
bitniej wśród powo_knnych pol­
skich utwor&w llterncklch trA• 
dycjonalnej �klerozi� real1zmu, 
owszem, je.st argumentem za je• 
go młodością, dynamiką na­
prawdę twórczą, płodną pny• 
szłośclą. I chyba dlat<?go „Stars 
i nowe" powinno b7ć szkolą Pi· 
sania dla wielu, zwłaszcza za� 
dla tych, kt61zy w akrobatyce 
formalnej upatrują jed)ną po­
stać i szansę nowoczerneJ proz:;. 

Są Jublleu�ze, które zamyka­
ją ostatecznie artystr; do mu­
zeum, godne tylko odkurzania 
pamiątek, są jednak i u.kie, ktń• 
re obchodzi $ię z wdzięc:z:no�I 
za dzieło, otrzymane od pisarza, 
ż nadz.ieją na jego chu� dalszy. 
Właśnie takle, pełne oczekiwa­
nia na 111astę,;ne to,tly „Starego 
i nowego", jest. nie rnogto Inne 
być, osiemdzi1o-z1ęclolecie Lucja­
na Rudnickiego. 

Zbigniew Pędziński 

Czytelnicy 
piszą . . .  

i 
, . 

r0ZW0) socjalistycznego współzawodnictwa pracy 
• • • • 

- sprawy na1wazn1e1sze 
Na legnick14 mlodz!et pracują• 

cą ostatnio niewiele się narzeka, 
ale tet Jel specjalnie alę nie 
chwali. Sytuacja Jest więc - rzec 
można - nijaka, a przez to dość 
niepokojąca. 

A jaka jest naprawdę legnicka 
młodzież? Jak pracuje, jak spę­
dza wolne chwile? 

Na pytania te starano się bodaj 
częściowo znaletć odpowiedt w 
czasie spotkania ka.ndydatów na 
konferencję powiatową PZPR -
w osobach sekretarzy KP PZPR 
H. Janulewicza, J. Pałysa, E. Ar­
kity, sekretarza KP ZMS J. Joń• 
skiego - z aktywem mlodz-ieży 
ZMS. 

W spotkaniu, które odbyło się 
20 bm. w Komitecie Powiatowym 
PZPR wzięli ponadto udział -
kierownik Ośrodka Propagandy 
Partyjnej J. Zawadzki oraz kle• 
rownik Wydziału Kultury Prez. 
MRN' T. Grochalski. 

dosyt, o którym mówiliśmy po• 
przednio. Czy Jest to wina tylko 
mlodz!ety? 

Dużo mówiono o tym, że w 
niedostatecznym stopniu angM.o­
waly się do pracy z r,1lodzleżą 
zwlątkl zawodowe or,u ,:iyreitcje 
.zakładów pracy. Operując kon­
kretnymi przykładami, kol. Flo• 
rek z Huty Miedzi 1 kol. Mazu• 
rek z Przedsięb!'.lrstwa Geologi­
cznego mówili o .iiedcstatecznej 
o;;,ece nad młodzież., zelcu,esow• 
sk� ze strony or:;nnizarjt pl\rtyj­
nyd1. W wielu za!:lnJar.11 pracy 
fprawy młodzieży nie były nnl 
razu rozpatrywane na zebr.iniach 
;:artyjnych czy tei ,ie. p,· �iedze­
niach Komitetu Zakładowego. 
Kierownictwo POI? n1ejtJtlr,okr01• 
,,,e widzi sekretar7a grupy ZMS 
Jopiero wówczas, gdy tneba w 
jakimś okollcznoscn,wym refem• 
cie bprawozdawc1.y1-:i n-1p:�nc o 
praq z miodzietą. Wynikiem ta­
k ie) ,.pracy z młodzicl(i'' jest w 
efekcie kartka maszynop,m wpię• 
ta do akt. 

Często staą;l dtinllcze partyjni 
,.nie czują" młodzie<)' - jak traf• 
nie określ!l przed.iliW!clrl legnie: 
l:!ej młodzieży hutn:czej kol. Fie­
rek 

I sekretarz KP PZPR tow. łL 
Janulewicz zabierane głos w dy­
skJ5)i podkreśli!, że pr.:iolem mlc.­
dzic:ry ZMS należy r:izpatrywać 
tvli;-, w kontek�L' ? ze s;,raw,\ 
Partii Nie moż:rn -...v ogóle 1nó,vić 
o jaki<!jkolwiek prnc:v z mlo­
dzl�zą bez jednocz �oncg0 pok1e· 
rr. ,vania nią przez doświadt:zo-
1 Y< h <lz-śalaczy ,iany;nych. Orga• 
nizacJe partyjne muszą stale czu­
wać Mld życiem muJzieży i po­
m!lgać ,ej w organ•zowamu swrJ 
pracy. W tym właśnie kierunku 
winny 7·,. rząć dzi'1! 1ć organ,7aeje 
part.v.,1 e. 

Mówi.�  o organizac.H ;<)'cia kul­
tun, . . - .  �o tow. H. .Y:.nulewicz • 
" skazał, ze młodzież musi mieć 
możnok wyboru i'l•,,rez rozryw­
kowvrh musi wie,U�c co kluby 
w określonym dniu 1m '.lferują. 
Ze swej strony kluby r,owinny 
i:osiadać opracowane szczegóło­
we plany, z którymi z kolei musi 
f!� zapoznać młodzi -"!Z, 

Młodzi uczestnk; spJ!kanla 
ólugo jeszcze dy.;k,•.owali we 
w1asnym już gron11? o poruszo­
nych problemach,_ co najlepiej 
świadcr} ,  że spolK«ni:? to było 
bard;,.o r otrzebne. 

B. FREIDENBERG 
pocx:IC]OClCJCIDOODOJDO!JDCDClDCDJDC!lOOOCDc:n::n::iac:x: 

Mówi się, te reklama Jut cltwlgnl'I 
hand.lu. ale chyba nie w Chojnowie. 
Okna 'wystawowd il\ tu przewatnle 

oszklone w kratkę (maie nybki). Wy• 
stawy ule aachęcaJ" do kupna. anl 
też nie 1ycnatizuJą, co można w 
skleple nabyć. Zaopatr-zenle mias:ta 
w artykuły plerw12eJ potrzeby po­
zostawia wtele do zyczenla. Dlate10 
tei wlękna cz�ść mlenkańcOw 
Chojnowa zaopatruje słę we wuytt· 
ko w Legnicy. Brak ro1maltych roz­miarów odziot,y I bucików dziecię• 
cych. Brak artykułów gospodarstwa 
domowego,. a o wyborze w ogóle nie 
mot.na marzyć. Ponadto pion handlo„ 
wy pozwala aoble na zamykanie 
kilku sklepów Jet\nocte!nie i wów• 

Czy w toku ożywionej dyskusll 
w czasie spotkania uzyskano 
chociaż częściową odpowiedt na 
powyższe pytania? Częściowo 
na pewno. Wyjaśniono Wiele Istot­
nych zagadnie11, nad wieloma z 
pasją dyskutowano. Spotkanie, 
co przyjąć należy za rzecz bardzo 
cenną, pozostawiło również pe• 
wien niedosyt. Wystarczy wspom• 
nieć, iż właśnie ze strony aktywu 
młodzieżowego wyszło propozy­
cja torganizowania podobnego 
spotkania z kierownictwem KP 
PZPR w ciągu najbliższych 
dwóch miesięcy. 

.-fi, 

POLSKA. w naJbUtozych artiaćh 
..,yjdzie seria znaczków wydana z 
Olc!zjl Narol•rskloh Mistrzostw $wia­
ta w Zakopanem, tak zw. FIS. Trzy 
z.nacz.kl w cenie 40, eo gr i 2,50 Zł oraz 
bloczek wartości 10 zł. zostaną wy­
kortane wielobarwnym ofset.em. 

AUSTRIA. Zn&czek na 3 S. z Wido­
k14m Urzf)<lu Pocztowego w Rust wy­
dano z okazji Dnla Znaczka. Kolor 
znaczka ciemnozielony, 

BULGARIA. WydAno serię znaczków 
w Uoścl 8 sztuk pod nazwą „Grzyby". 
Znaczki są wielobarwne. Jednocześnie 
puszczono do obiegu 2 znaczki z oka­
zJI cltug!ego lotu człowieka w Kos­
mos. Wartość znaczków: 75 st. 1 
l,25 L. 

NRF. Ukazał się znaczek za 20 pf. w 

rrtflll""' 

kolorze czerwonym I czarnym p. n. 
,,Chleb dl� świata". 

WĘGRY. Dalszy znaczek z sel'lt 
;,Sławni Ludt!e" ukazał st� w dniu 
18 grudnia 1961. znaczek wan.o§ci 
l Ft. z podoblmą w. I. Lenina. 

ZWIĄZEK RADZIECKI. w ramach 
planu na rok 1962 ukazały się nastę­
pujące znaczki: za 6 kop. ,.Mlodzlet 
na przodujących robotach" w k.olorze 
jasnobrąz,owym 1 c1emnot1elonym, za 
ł kop. p. n, ,.Wielka WoJna Narado• 
wa„ w kol. jasnobrązowym i cz.ar­
nym, za 4 kop. 15•lecie Bułgarskiej 
Republlkl LudoweJ w kol. zielonym, 
czerwonym I lloletowo-czarnym, I za 
30 kop. z serii „Stroje" - Narodowe 
stroje Kazachów w kol. J. zielonym, 
brązowym i czarnym, 

Z. P. 
, 
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bJontw handlO"'"YCh w Cho,1now1e 
weźmie to wszystko pod uwagę. 

.,Wol1kl•• 

Seanse 
przedpołud niowe 

w kinie „ Ognisko" 

Dyskusja skuplla się wokół 
dwóch spraw, które szczególnie 
mocno będą uwypuklone na kon­
ferencji powiatowej - wokół ży• 
cia kulturalnego młodzieży I Jej 
udziału w socjalistycznym współ• 
zawodnictwie pracy. 

Delegat na konferencję I sekre­
tarz KP ZMS J. Joński zapoznał 
zebranych z propozycjami I po• 
stulatami kierownictwa Komite• 
�u oraz jego dalszym planem 
pracy. Przede wszystkim popra• 
wie musi ulec sytuacja w klu• 
bach. Przynajmniej jedep przed­
stawiciel młodzieży powinien za­
siadać w radzie klubu. Wydział 
Kultury Prez. MRN powinien 
uzgodnić z Komitetem obsad11 
kierownictwa klubów I Instrukto­
rów. Mus! żądać od kierowników 
klubów opracowania szczegół •· 
wych planów pracy, a przede 
wszystkim należy przystąpić do 
koordynowania pracy legnickich 
placówek kulturalnych. 

Mówiąc o socjalistycznym 

Uroczystości choinkowe 

dla dzieci 
Rozpoczął się nowy rok. Dorośli 

mleU swojego sylweslra, bale, szam• 
pana - I wreszcie nadszedł c�a• na 
noworoczną tradycyjną „choinkę" 
dla dzieci. 

Zakłady pracy nie szczędUI tru­
du i wydatków, by pociechy swych 
pracowników obdarzyć „słodkimi" 
prezentami, by dzień choinkowy 
uprzyJerrtrti6 specjalnie zmontowa­
nym, pracowicie przygotowanym 
prograrrtem artystycznym, wesołymi 
konkursami Itp. 

W myśl zasady: ,.Czym chata bo• 
gala", ro.dy zakładowe robią wszy• 
stko, by „Ich" d2iecl były zadowo­
lone, rozb.!wione, szczęśliwe. 

PSS połączyła choinkę z poga­
danką na temat higieny osobistej 
dzieci, a do paezek ze słodyczami 
dołączono mydełka, kubki, szczo­
teczki I pastę do Zębów. 400 oby­
wateli w wieku od 2 do 14 lat wzl<:­
lo udział w choinkowej zgaduj-zga­
dul!, konkursie tańca, recytacji I 
śpiewu. 

świetlicy zakładowej doskonale tn· 
wiło się 550 dzieci, które po wy• 
stępach dziecięcego zespołu świe­
tlicowego i maluch6w z pr2yzakh· 
dowego przedszkola, lańc2yly i cz.::· 
stowały się nawzajem otrzymany• 
mi w paczkach czekcladkami. 

"Pocztowcyu bawili się również 
we własnej świetlicy. Dzieci w wie· 
ku od 4 do 10 lat otrzymały pacz­
ki, starsze :taś - wygrywały • slo­
tiycze w losowaniach, w konkur· 
sach artystycznych t zręcznościo• 
Wych. 

200 dzieci pracowników M.P,I<. 
źastanawiato się, gdzie rosną figi, 
które miedzy Innymi smakołykami 
znalazły w paczkach, a 121 małych 
oby,vateli w M.P,G.K., tańczyło 
przy dźwiękach dziecięcej orkiestry 
zaproszonej z Klubu Kolejarza. 

HRZYZOWhA 

Mamy milą wiadomość dla le­
gnickich kinomanów. Z dniem 1 
lutego br. w klnie „Ognisko" b�­
dzlemy mogli oglądać filmy tak­
że przed południem, na dwórh 
seansach o godz. 10 I 12. I to po 
zniżonej cenie biletów. Bilety 
normalne za pierwsze miejsce 
będą kosztować 6 zł, a za dtugie 
4 zł, ulgowe 4 i 3 zł. 

Pozostałe. popołudniowe sean­
se będą odbywały się bet zmian 
w tych samych godzinach, jak 
obecnie. 

4,,.rspółzawodnictwie pracy stwier­
dzono, że ruch ten był dotych­
czas stanowczo za mało propago­
wany, Za mało inicjatywy prze­
jawiały same gn,py ZMS •11 za­
kładach pre.cy. Wyszło to wyraź• 
nie na Jaw w czasie dysh.usji I 
na tym wlafoie polegał 6w nie-

Popularne „Kable" uświetniły swq 
uroczystość Występami artystyczny­
ml dzieci z podopiecznej szkoły nr 
11. Cwlerć tysiąca dzieci z ape\y• 
tern chrupało słodycze I owoce ZQ• 
kupione za prawie 6 tys. tłotych. 
'.Równie uroczyście wypadła Impre­
za zorganizowana przez L.Z.P,0. W 

Największą ilością tizieci ciesq 
się nasza huta. ,,Dzieci kosztująu -
powiedział przewodniczący Rady 
Zakładowej - i na upominki dla 
nich przeznaczono ·Imponującą �u­
rnę 35 tys. zł. Przed południem 
młodsze, po południu starsze dzie• 
ci, jak pszczoły w ulu grornadzily 
słodycze w kieszeniach i torebkach 
matek . .  POZIOMO: 1) grot z siekierą osa­

dzony na dtugim drzewcu, 8) popis, 
uroczysty Obchód, 9) odwołanie się 
od decyzJI władzy niższej do wyż• 
szeJ, 10) okręg AdministracyJno-sądo-­
,wo-waJskowy w państwie krzy:!acklm 
131 a)buml.nold, główna składowa 
cz�ść warstwy rogowej naskórka oraz 
utworów pochodnych, Jak włosy, ro­
gi, kopyta i In„ 15) zespół kill<u ma­
szyn połączonych w całość dla wy­
konania wspólnej pracy, 16) główna 
rzeka w W. Brytanii, 18) wszelkiego 
rodzaju weksle uprawniające do 
podjęcia pieniędzy, 20) stół sklepowy, 
bufet, lada, 21) elektroda ujemna, 22) 
dOW�d asekuracyjny towarzystwa u­
bez-piec:zeń, 23) aparat telefoniczny; 
25) ukryta drwina, lekkie szyderstwo, 
w wypow1edzl pozornie aprobującej, 
27) danina składana przez pokona· 
ne kraje niemuzułmańskie, 29) aro­
matyc,ny napój alkoholowy, roclzaJ 
nalewki z soków owocowych, korze­
ni I migdałów, 31) minera!, tlenek że­
laza, 32) wyznawca agnostycyzmu, 
35) nazwa ezc1onek drukarslcich o 
szerokości olupka 12 punktów, 36) 
sucuwo, twarda substancja kostna 
pokrywająca czqśó zęba, 37) urzęd­
hlk państwowy w Rosji carskiej. 

PIONOWO; 2) chorobliwa niemoż­
ność wymawlanla .artykułowanych 
diwi�ków, 3) minorat, odmiana kwar­
cu. 4) pogoda, stan pogody. powie· 
trze, 5) przepisy z mocą ustawy wy­
<1awańe przez państwo, 6) siedziba 
miejskich władz "dmlnistraćyjn:ych. 
polotona naJczc:ścLeJ w centrum mia­
sta, 7) skarby wawelskie zdepono­
wane w 1940 r. w Kanadzie, obecnte 
wrócily na zawsze do kraju, 10) ka-

(ren) 

Były, niestety, wypadki, że pacz­
ki dla swych dzieci odbierali po 

(Dokol\czenie na str. 6) 
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tastrota żywiołowa, li) konglomerat; 
12) próba, rodzaJ eksperymentu 
psychologicznego, 13) kral.na hlsto• 
ryczna w pn.•wsch. Hiszpanii, 14) 1 gruba deseniowa tkanina jet1wabńa. 
17) podziemna kolcJ elektrycma słu• 
żąca ta.ko środek Jokomo.cli w wle1• 
k1ch miastach, 19) doborowe towarzy„ 
stwo, 24) c„H,,., 26) gaz musztardo-­
wy, 2wlązek organiczny, zastosowa­
ny w czasie wojny po raz pierwszy 
przez Niemców w 1917 r., 28) trud­
ność logiczna, pozornie nie dająca 
się przezwyciężyć, 29) człowiek wa-­
Jeczny, wojak, bohater, 30) krewnl 

nn Broudwuy'u 
dzony jest pod auspicjami Pol­
skiego Biura Emigracyjnego, któ­
re ma swą siedzibę nad samym 
klubem. W barze przy bufecie 
spotykamy kilku rodaków. kto• 
rzy już dawno opuścili stary kraj. 
Wczorai była tu wielka zabawa. 
Tańczono nawet ochoczo kuja­
wiaka. ,.Tylko te figury były 
jakieś dziwne" - opowiada mi 
jeden z marynarzy. Dziś raczPj 
pustki. Kilka osób przy bilar­
dzie, dxugie tyle przy kartach. 
Przyszli poplotkować, dowiedzifcć 
się czegoś od marynarzy. Do 
portu wpłynął przecież statek z 
Polski. Wypytują o sensacje_ za­
dają również nieraz naiwne PY· 
tania. 

ze strony ojca, 33) stolica NRF, 3i) 
wiązka łykodrzewna llśc1a. 

Edmund Zuchowski 
ROZWlĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 

1 (249) 

:POZIOMO: 1) pokład, 9) S!Urga, 9) 
pompa. 11) rondo, 12) rabat, 13) tan• 
go, 16) operetka. 19) Anin, 21) SS 
(S1e!anla Sempołowska), 22) E. o. (El! 
za Orzeszkowa), 23) Po, 2i) Ba, 25) 
olsza, 26) Parys, 27) M. T. (Mark 
Twain). 28) za, 30) B. T. (Bronisław 
Trentowski), 31) E. P. (Emma Plater), 
33) raut, 35) Marianna, 38) talia, 39) 
wrona, 40) Myron, H) czeki, O) Aba­
dan, 45) Adonis. 

PIONOWO; 1) Portos, 2-) konie, 3) 
apoteoza, 4) do, 5) SP, 8) karo, 7) ra­
bin, 8) antena, 10) manko, 14) A, T. 
(Aleksiej Tołstoj). 15) Ga, 17) psota, 
18) Reszt, 19) aorta, 20) Ibsen, 23) pa­
bU1mid, 27) mrówka. 29) dalie, 32) 
Parnas, 3�) umowa, 35) ma, 36) R. I. 
(Radliński Ignacy), 37) Nero!", 42) Zn., 
43) K. A. (Karol AdwentoWJCZ). 

(Oląg dalszy te str. 2) 

kału giganta rozrywkowego. Idzie 
nowy program. Kolejki kilome­
trowe posuwają się z szybkością 
spacerowicza, ale my chcemy 
zwiedzić miasto. Kierujemy się 
na Broadway (główna ulira 
Nowego Jorku, 29 km długości) 
przeclnając11 cal11 w_yspę Man• 

hatan. Wieżowce a n a  nich orgie 
świa.tel I neonowych reklam. 
Morze neonów, przewa:!:nie wie­
l<>bArWnYCh. We wszystkich grtla 
chach bklepy i magazyny, maga­
zyny I sklepy, sklepy I maga.z)'• 
ny. Prz:; głównych ulicach błysz.. 
ctące od złota wystawy Jubiler­
skie, sklepy komisÓ\lle, w1el<>pię• 
trowe domy towarowe. W bocz­
nych ulicach skromniejsze. Ruch 
pieszy ogromny. Sobotni Wieczór. 
Wszyscy gdzieś pędzą. Rzęsiście 
oświetlone wejścia do kin zda­
ją się przyciągać widz6w. Wszyst 
kó to 61:zslamia, Przeszliśmy ład­
nych pa,rę kilometrów oglądając 

..;. No tak, ale jak on tam się 
u Was czuje? Zdrowy? 

- Sądzę, że tak - odpowla• 
dam. 

RoZIDlóWca nau zmienia temat 
i pyta dalej : 

- W Polsce teraz nie macie 
cukru i mąki? 

Wymieniamy :z inżynierem 
spojrzenia I wybuchamy śmie­
chem. 

- Na sUitku ma.my kilka ton 
mąki i cukru, możemy panu 
sprzeda�. A jeżeli pa.n potrzebuje 
więcej, to możemy Panu przy­
Wie�ć kilka wagonów pod wa­

runkielh. �e i;>an dobrze zapłaci. 
Dewizy w Polsce się przydadzą .. , 

To widać poskutkowało. Sprze• 
dawća zapakował natn szybko 
orzeszki i wydal resztę. Inżynier 
ZAlewski opowiada, że nieraz PY· 
tano go czy w Pol..sce mamy Już 
prąd, czy są telewizory... _Oka­
zuje się, że naiwnych nie s1eją.,1 

Wystawy, bary w których &maży Znów światła reklamowe. Or• �lę befsl'lty'ki na rożnie (wielkie gia świateł, Halas klaksonów jak nasze trzy schaboszci:aki) po samoehódowych, krzyki reklamy 15 - 20 sztuk na raz. z głośników. Zatrzymujemy się 
Wchodzimy do sklepu z różne- na jakimś placu. Trzebił odpo-

go rodzaju orzechami, orzeszka· cząć. Siadamy na murku t,wo-m!, słodyczami... Po krótkiej na- rzącym rodtaj parkanu przy 
radzle decydujemy się na solone fo111taonie z ogródkiem. Zresz:tA 
orzeS?I�i. Prosimy ćwierć funta nie �ami. Siedzi tu wiele o&ób. 
za 45 centów. Sprzedawca zaga- Jakiś iegomość czyta gazetę, 
duje nas po polsku z amerykań- Chyba zaraz ją rzuci na tiemię'I 
skim akcentem. Nie, czyta dalej. Zrobi to za 

Panowie z Polski? Kiedy pa- chwilę. Trochę dalej młodzian, 
nowie przyjechali? . pewnie student, czyta ks!ątkę. 

- z Polski. Przyjechallśmy Jaka� młoda para ściska się. Z 
dziSlaj - odpowiadam. boku śoi na kamieniu, wyciąg-

- Jruc tam Chruszczow? - pa• nięty j� długi, mętczyzna. Chy-
da następne pyta.nie. ba nie pijany. Tych widż;ialem 

• Spoglądamy po sobie z inż.v· tu mało. U góry reklama _szkoc-
n!erem I odpowiadam: - Pan się kiego baru. Bardzo o,ryg�n�Jna. 
pomylił. Chruszczow jest w Ro- Niemal nieme obrazy . w _ki_me: -
sji. To jest kllkaset fill�RY' .. Pc,patrz - trąca mru.a mz.vmer, 

-: ��s.c�� X.., � � -.)V" 

- Co? Tę reklamę whisky? 
Widzę: facet, chyba kelner nie­
sie tacę z butelką I szklankami. 
Za chwilę trzy dziewoje tańcz:t 
kankana. Potem faceci przy sto­
likach bllll aię . .. To św�tlna re­
klama tego baru, 

- Propoouję wrócić na sta• 
tek - trącam inżyniera - jestem 
cholern1e z.męczony. 

- Masz rację. Wracajmy. Jest 
zresztą już po północy. 

Znów kolejką Zl!ISl.11.ną gazetl\­
mi, pot.-m autobusem, wreszcie 
piechotą kilkoma ul!C4'ml Brook­
lynu do portu, Lazlenka, kąpiel, 
koja, śpię! 

8 pafdzlernik - niedziela. Od­
poczywam cale przedpołudnie, 
Na obiad, jak có niedzieli, kura. 
Drzemka. Podwieczorek: również. 
Jak w każdą niedzielę - ciastka 
1 kakao. 

Po podw1eczorku wybieram się 
z marynarzami do Domu Pol­
skiego. W '.Nowym Jorku jest ich 
kilka, ale ten przy Saint Marks 
Place jest największy, Prowa-

Marynsrze chodzą lu n iezbyt 
chętnie. Trudno im się dziwić. 
Spotyka.ia się ze znajomymi ra • 
czej u nich w domach prywat­
nych lub idą do kina na cieka­
wy film. 

Przy bufecie pijemy Coca-col � 
i og}Ądarny program telewizyjny 
sied.ząc na wysokim stołku. Dziś 
w Nowym Jorku jest nawet 
duszno. 

Wieczorem wracamy znów o·  
świetlonymi ulicami. Wolę juz 
statek I moją koję_ 

A. Wacławek 

�owy Jork - plac pa.rklngowy dla samochodów przy Central Park 
. - •• � - • = • -,- ,.,, • •••• ' -� .f:11.1, �- }V!Ql.&w�� �--,'?'- --



Doisz}' wzrost 

znaczenia Rady i kom isj i MRN 
Myślą prU'WOdn:.\ ;.-yst ... oleń rad• 

'nych no ostatniej w ubiegłym rok'l 
Sesji Miejskiej Raey Narodowej iĄ 

dniu 29 grudttia, było znalezie­
nie wla.ściv,,ych form i m�,:,,J 
p�acy nad dalszym podnlesieniem 
pnzycji I znacrettia Rady, konu6Jl 
:\!RN i radnych, 

Pod61aw'ą dla ciekawej I ożywi:). 
nej d_yskusj i  byiy tezy r,a temat 
roli i zada_ń Miejskiej Rad)• Na-ro­
dowej i Jej o,,ganów spoiecu,yct, 
,,. świetle uchwały VIII Plenur,, 
t;c PZPR, roze.s�ane radnym· na 
dtutszy czM prrea Seeją, oparte M 
doświaec:z:eniach pierwsze{!o • rok.i 
nowej kadencji Rady, 

Przebieg i wynil<i Se.sJi udowoo­
niiY i.e w tym okr.,..ie w pracacu 
1;.ady i jej organów wiele zmieniło 
w: na lepsze i zin.lenJa Gię • nadal, 
dyż. Jest to proces ciągły, prz"· 
''legający w ramach ogóln<?go pro­
<. esu decentrąlizacji, 

W ·tej chwili w centr,,m uwa•.;i • • 
.stoi zadanie, aby prz.y wzroście 
aparatu urzędniczego na,;tępowal<> 
r 'iwnolegle podnoszenie roli I zna-
c :,en:a organu spoleczne�o repn ... 

nntującego ogól wyboremr jakim 
! ,st w pierws,:ym rzędci" Rada 
."arodowa. letotny 6€015 uchwal,' 
\ [I! Plenum KC PZPR polega ra 
tom, aby 7.wlęk.szyć wplY'" spo!e­
r::eństwa i wyłonionej przez n,e 
r ,prezentacji na rozwiązanie za· 
r•·dn'eń goopodarczych, społecznych 
I kulturalny,ch swego ter<?nu. _  Wokół 
1daśnie tycb problemów ognisk<'-
, .. ala się C:yskusja na Sesji. 

Obrady Sesji udowod.ni!y, te 
Hiejska Rada Narodowa .,. pierw­
' -ym roku swojej kadencji skupi­
! , uwagę na zagadni"l"iach węzlo-
1•.·ych dla :tycia i rozwoju Legnie,, 
1n sprawach najtrudniejszych, b�­
q ',cych przedmiotem na]czę.st.szy.oh 
,·;a.rg ze strony ludności, Swiadczy 
o tym ujęcie w problematyce p,,.,, 
Pady talcich zagaC:nień, jak pl,.,, 
r ,zwoju g06J)<>darczego Leimicy na 
l · tĄ 1961�1965, usprawnieni� pracv 
,,·ydzialów i przedsi!,'biorstw PN· 
,--dium MRN, p0lityka mi"5zkanio­
, .. a, plan gospodarczy i budżet 
r,:lasta na rok 1962 l szereg innych, 
Wnikliwe rozpatrzenie tycb probie­
nów oraz podejmowanie uchwai, 
,•,ytyczających kierunki dz.lalani'< 
0fganom wykonawczym Rady, 
stworzyło warunki dla po,myślneg,, 
rozwiązywania wielu Istotnych I 
waż.nych dla miasta. problemów. 

Władza, funkcja Rady i jej nad· 
:-ięC:na rola w stosunku do w,szyst• 
:ach ogniw aparatu wykonawczego 
uwidacmia &ie w roz.pa,trywaniu 
,iprawozdań z działalności Prezy. 
dium MRN a także sprawozdań 7-
realizacj i uch.wal 1)()9.ejrpowanyc:h 
przez Radę, 
_.a.ad.ni zwrócili uwagę .na �ak\,' te 

Istotnym niedomaganiem ,e;;t je.•�­
cze niedostateczne kon.sultowanie z 
w,•boccami projektów uchwal przed 
kladanych • Radzie na jej sesjach. 
W tych warunkach nie zawsze 
radnJ w swoich wystąpieniach mo­
fą powoływać się na opln1� wybor­
ców. Trudności te zosta.ną w l\al­
blitszym et.asie przei:wycięione ·•· 
c.'i'odze organizowania prze<l, se;;ja• 
mi Rady spotkań rad,nych z ·okre­
ślonymi środowiskami wyborCÓ"1 
na których między innymi' bęc!� 
omawiane I dyskutowane przygoto­
wywai,e projekty uchwal, 

Dobry jest równie! według oc•ny 
R ;dy ogólny bilans prac komisji 
MRN w roku 1961. W ciągu ośmiu 
m:@$ięey swojej praćy komi1'je Ra­
dy odhyły 72 posiedzenia I pr:r.e. 
J'.'r<lW2dz:ily 148 kontroli oraz wysu• 
n�ly ·191 za.leceń i wniO&k6w. Moż-. 

na zaobserwowac dutą regularnoś� 
pr�rowadzanych kontroli I odby· 
tych , p<i&ieczeń oo w�zuj"· że ko­
misje pracują równom:ernie. Roz­
szeroone zo.stały znacznie upra \_V­
n"enia • k,omisji, którym obecnie 
prz.ekazyv.1ane są do z.aopiniowani-1. 
i (vyraunl.t stanowiska wszeJkje 
projekty decyzji Prczydi um MRN ,v 
sprawach zmian \I( budże(:;� i pla­
nie goop<>darczym, przyznawani� 
dotacji, zmian . w strukturze orga­
nizacyjn•j i obsadzie stano·Ris.k kie-­
rownlczych w wydi:iałach i przed· 
5lębi«stwach, 

• Aby, Jestcze bardz:ej • podnl�ć 
znaczenie ! pozycję komisji Rady, 
ich ulecettia tormulowan-. w p<>­
stacl uchwal kierowane są bezp<>­
śtedttio do właściwych jednoetclt 
or,ganlzacyjnych I n:e � .. vmagaj;i, 
akceptacji Prezyeium Rady, 

Przeważająca większość zaleccll 
kom.l.sji wstała wcielona "' życ:e, 

Dzięki realit.acji wniooków i za. · 
leceń wysuni�tych przez Ko;ni.sJę 
Zdrowia MRN wydatnie J)O?raw:t 
się stan hj8ieny szkolnej, zorgani­
zowano w ubiegłym roku pięć mi<:· 
dzyszko!nych gabinet ów stoma to­
Jogicznych, • wydatnie zwi�•ksro:.w 
obsadę lekar&ką w placówkach hi­
gieny szkolnej, wydatnie przyśpi�­
szono tempo rozwoju sieci zakła­
dów lecmictwa zapobie�awczego 
przy zakładach pracy; w roku u­
biegłym uruchomiono ich p:ąć ·,r 
sto-s-..1nku do tr>.eCh planowanych. 

Działalność Komisji Za<,p::tt:ze­
rtla, z.właszcla w ostatnim c-k:-es:r\ 
w dużym stop11iu wpłynęła r,a JXJ· 
pra wę ja.kości wędlin, za op.a t r�n �<! 
sklepów i uporu,dkowan:� waruii · 
ków' san'tarnych w Z.,klad,.d, 
Mię,;nych. Powainy je.st wkład pr.a­
cy tej Komisji w modernizaci<; 
sieci hanc:lu detalicznego ,:,ego wy­
razem uesztą jest uruchvrr1ienic ,v 
ro:rn ubiegłym 35 nowych sklepó ,, 
samoob<ilugowych i pre.;elekcyJ­
nych. , 

Komi�ja B�downictwa ! Goepo· 
darkl Komunaln�j MRN pCŚ\\,ięcila 
bard.ro w!ele uwagi zagadnieniom 
z\(rązanym z ulew;zeniem organi· • 
zacji i wykonowstawa remcmtów ka 
pitalnych i bi�żą<"ych, przy czym 
ustalen:a dokonane przez Komisje, 
stopniowo przyczyniają s:,: do po­
prawy sytuacji na tym trudnym i 
trzeba prz.yznać, zaniedbanym do 
niedawna odcinku. Konkretne wv· 
niki pracy Komisji można odnot<>­
wać w dziedzinie wykona wt-twa ro­
bót erogowych, zabez;p;eczenia ru­
chu kołowego 1 wielu inn vch dzi,'l­
dzinach. 

Jako efektowną można ocenie 
prac� Komisji Porządku Publiczne• 
go, która obok zagadnień o cha­
ra.kler� 'zasa.dniczym, j� orzecz­
nic_two karno-admini.stracyjne, ujo,­
la w planie. swojej pracy n;. 
prliyklad sprawy bezp,.,.,zeństwa 
przeciwpożarowego, dtalalnceć 
'A ';'lM-ów na odcinku' załatwian.la 
podań lokatorów Itp, 

• !;lada wyraziła pozytywna ocell� 
pracy Komisji Oświaty i Kultur;-, 
Kom_isji Rolnictwa orai: Fmansów, 
Budze\u i Planu. J er�ocześnic 
Wl!kaz;ila również' na konieczność 
lep.siego informowania wyb<>rców o 
pr;acach komisji, 

Wśród zadań stojących przed 
komisjami Rady w roku 1962 na 
plan- pier,wszy w:y.suwa się koniecz.. 
nqsć wznowienia kontroll 11ad wy• 
działami Prezyd.lurn Rady oraz 
szczególnie mocne zaakccntowani<l 
społecznego a,spęktu funkcji kon· 
trolnych w stosunku do \J,;SZy&tk1cn 
organów )'odpopnądkowanych I 
n.lepodporządkowanych Radzie ' L Pr"6\'IIU 

Sesja MRN w teenicy 
Głównym tematem. obrad Mjblihzej sesji Miejskiej Rady Narodowei w Legmcy, która zwołana została na dzień �9 stycznia. br. będą Istotne zagadnienia zw�',\zane z oświat<1 I wychowaniem młodziei.y. 
W r_amach tego zagadnienia omów,ione I ustalone zostaną �rC!dk1, mając� na celu zapewnienie rozwoju szkolnictwa w świetle prze�dywanej reformy a także sprawy związane z /0;2'WOJem sieci przedszkoli, szkolnictwa przyzakładowego, o,w1aty dla dorosłych oraz cały szereg innych zagadnień dyd�ktyczno-wychowa":'czy�h. Radzie wzedlożony zostanie . proie�t u�hw�ły, zaw1eraiący . program. działania w tych wlaśnte dz1edz11;ach na okres najblii.szego 5-lecia. A�tyw�y udział w przygotowaniach sesji bierze komisja ośw!aty I kultury MJ:lN, która qdbyła szereg narad i konsul­tacji w tym zakreS1e oraz przeprowadziła poważną Ilość kontroli stanu legnickiego szkolnictwa. Obrady sesji rozpoczną się w podanym dniu . o- godzinie 9 rano w sali konferencyjnej MRN, 

' ' WL" 
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Kilka §łów rozlllOWY 

Fragment turnieju szacbowego w 
MDK o mlstrzo,two L�gnicy 

Fot. T, Papuga 

' , 

z wychowawcą młodych piłkarzy 
' ' ' ' • • 

ws1,ego l'(lieJsca w 1-oigrywkaeli 
trampkarzy i 7,a.kwalifil<owanie 
sie do rozgrywek szczebla wo­
j eWćHlzk!ego. Juniorzy powinni 
utrzymać się na nr miejsctJ. 

W zwiazku z zakończnnym 
sezonem piłkarskim zwrncili-
śmy się do trenera Piszaka, 
wychowawcy naszycn na,mi.:,ct· 
szi'.·ch pifkarzy Robotniczego Klu­
bu Sporiowego ,,Dziewiarz'", o 
kill;a słów r.a temat o•iagn:<;>ć 
Jego wychowanków i perspektyw 
na rok 10e2. 

Dl� l;Jii.szego zapoznania �i� 
z trenerem Piszakiem powie­
dz;e.:: r.aleiy ooś niecoś na l�­
mat kariery piłkarskiej p. Jó­
zefa, który już od 1933 roku 
para się piłką noż.ną. 

Po rai. pierwszy z piłką 
notną zetknął się p. Józet w 
,.Cracovii". gdzie 1.aczyna gr11ć 
jako trampkarz. Po wojnie gra 
,,, A,-klasowej drużynie .. t.:..ob ... 
zowianka". W roku 1948 dwu-

krotnie wyjeżdża z repreien• 
tacją „ORLĄ'l"' K,akowa na 
zlwody mi�dzynarodowe do 
Czechosłowacji. W 1950 r. osią­
ga najwyższy poziom w swej 
-karierze pilkarskiE!j • i t"eprezen· 
tuje barwy szczecińskiej „Gwar 

dii" w I lidze jako śrndkowy 
napastnik. 

'\'l 1957 rokll p. Józef pn.y­
je:\dta • do Legnicy i gra w A 
kJ&sowe.i drużynie RKS 
,.D1.-:e,.vi2..rc:11

• W Dzi�\:;iarzu 
gra do 1960 r. i jako III-ligo­
wiec scho·dzi z boiska, aby za.,;.ć 
sie \Vyc:-!o,v�.nien1 mlodzie,:y. 

PoJe.'mując się pracy wyche<­
\\"a \\'C?.0..i w pierwszych riaiach 
p. Józd "'otkal s1ę z małą 
r,i"lipl,ą młodych • z,apalei,ców, 
]itórych należało uczyć rze­
rr.io�la pilka.rskiei:o od abe­
cadła. 

Osobistą ambie.i.i p. _Jotef!i 
jest przygotowanie jak naj.vi�lc 
szej liczby zawodników, któ­
rzy mogliby byi: . • pr�k.a7{ni 
trenerowi • Urbanowiczowi ·  do \ 1 
drużyny. 

• .
' •• 

LPŻ d • I ' ZIO a. 
·C,�:Cawe i atrakcy,ine formy 

szkolen,a snowodowaty. że na 
tren:�gi połączone z prawdzi­
,,.-ą �abawa w piłkę noi:-,ą za­
częło przychodzić coraz w:e­
ce,i ehęt:1:•ch, grupka statu s1ę 
mal;i. s1.kólką piłkarską, lictą,ą 
pon2d 50 chłopców. 

Mówąc o perspektywach III-' 1 

Jigówców trener Piszak twier­
dzi, że jego ·kolega Urbanowi.cz 
mi\ wszelkle możliwości ab1, · 
przy częstszych treningach f 
zwlęksronej dyscyplinie zawod­
ników doprowadzić drut.rn-t 
do czwartego ·miejsca • W tabeli 
co · powinno , wy$tar.�yć • ab:-, 
awansować do Jigl międzywo­
jewódzkiej. Trudne Jest to za• 
cl anie, i.ycz� tego - · mówi · ,;;. 
Józe! - ·swym kolegom ! C!l­
lei' Jegnickie•.i SYI?P.aty�znei 
publiczności sporto\��l· 

W końcu rozmowY trcn!'l' 
Liga Przyjaciół żołnierza posta­

wiła sobie za cel przede wszyst­
kim prowadz:enie masowego szko-­

lenia w zakresie sporlów o cha­
rakterze wojskowym. Założenia 
powyższe Zarząd Powiatowy LPZ 
w Legnicy realizuje przez 4 dzia· 
łające k:uby: sportów wodnych, m:, 
torowych, radiowy i sportów ogól· 
nowojskowych. 

W roku 1961 szkoleniem objĘ· 
tych zostało 2.593 osób. Na róż· 

Sport ,v szkole 
W roku ubiegłym staraniem 

Miejskiego Komitetu Kultmy 
Fizyczne.i I Turystyki oraz ln­
spektoratu Oświaty. zorganirn· 
wano kilka-dziesiąt c1ekawyc·h 
i atrakcyjnych impre1„ w -:wsi0 
których wyłoniono mistrza 
szkol, mistrzów miasta. ora7 re­
prezentantów na imprezy ó charak 
ter:ze wojewódzkim. r,'Hodz1ei 
szkól podstawowych w roku u­
biegłym uzyskała szereg c!obry,·h 
wyników. dQ których Lahczvć 
należv zajęcie przez chlopcr,w 
na wojewódz)dch zawod�ch gim­
nastycznych III miejsca. Na 
tych samych zawodach dziew• 
czynki uu1asowaly siQ ns V ;:,0-
1.yc,ji. W czwórboju l?!drnatlc• 
tycznym na szczeblu \\ oJewódz­
kim o Pi1chai' Si:tandaru Mło­
dych szkota nr 5 zaj<;>la II miej­
sc�. natomiast na nwodach kla­
syfikacyjnych szkoła nr 17 za­
jęła V miejsce. 

W b iegach sztafetowych 4x60 
m na szczeblu woiewódz.k1111 
(i1iewcz�ta szkolv nr 17 z�jelv 
III mie,isr<', � chloocy 1° S7kolv 
nr 5 zaieli JV miej�re. Mlo<:l 1.1ei 
s·tkól podstRwowych zd,,bvla 
ponar:l 300 Mt<>d7;eżowyc-h Odz­
nak Sura\\'11o§r-i Fizvc1ne.i. 

W wwodarh mie.i�kich nai• 
"�ckszyrni osią�nieciami poszc1v 
r'ić sle mMa �zko!v nr � l 1 7  
U�miowie tvch szkól zwykle tAi­
muią czołowe miejsca w ró±• 
nych dyscyplinach sportowvc'n, 

(,.-.) 

U ro czystości choinkowe 
d la dzieci 

(Doko1\czenle ze itr„ 5) 
prostu rodzice, gdyż zakład pracy 
nie mógł pozwolić sobie na zapr:i­
szenie malców do własnej świetli­
cy. Tak np. wypadło w MHD, gdzie 
w związku z połączeniem 
z P.D.T.,' świetlicę zamieniono na 
magazyn. Dzieci pozbawione zostały 
przyjemności spotkania się w du• 
żym gronie, na specjalpie dla nich 
zorganirnwanej imprezie (dzieci lu· 
bią czuć się gospodarzami takkh 
uroczystości), za to jednak paczki 
ich były stosunkowo droższe, ni:!

. 

gdzie indziej. 
Koszt paczki na jedno dziecko 

kształtował się wszędzie przecięt­
nie w granicach 25-30 zł, z wyjąt­
kami, Fabryki Fortepianów, M.H.D., 
Prezydium M.R.N., w których suma 
.:lotych na Jedno dziecko wyniosła 
)d 40 do ponad 50. 

Nie wszystkie jeszcze instytucje 
odnotowały choinkowe uroczystości 
jako odbyte. W wielu z nich, choin­
kl dopiero przygotowuje się na po­
zostałe ni�dziele stycznia, jeszcze 
inne 'zaś, jak np. Przychodnia Prze­
ciwalkoholowa - zamierzaja urią­
dzić swe imprezy dopiero w lutym. 

Trzeba przyznać, ie tradycja cho­
inkowa - to jedna z przyjemniej· 
szych tradycji, tym bardziej, że do­
tyczy tej najmilszej, najwdzięcz­
niejszej części naszego społeczeń-
stwa - dzieci. A.J. 

nych kursach przeszkolono na sto­
pień ż�;ilarza 20 osób, starszego 
sternika jachtowego 15 osób. że­
glarza mechanika 3 osoby. sterni· 
ka m,orskiego 17 osób. 1 � 1  osób 
nauczcno pływać. 62 05ooy do­
szkolono w zakresie um:ej�tnqSci 
pływania. W okre,ie tym wyda­
no 165 kart plywac:,ich. Klub ra­
diowy wyszkolił 80 ra:!ioo;:,erato­
rów, 60 r,aCiomechaniii"ów i 4/J e­
lektromechaników. Klub motorowy· 
na kursach przeszkolił 468 kierow­
ców samochodowych i motocyklo­
wych. 

\V ze.kresi� sportów o�libowoj-
skowych przeszkolono, 434 osoby 
w zakresie strzelectwa, 57 w za­
kresie topografii, 40 w zakresie 
łączności oraz 30 w zakresie sa­
perki. 

l 169 osób przeszkolono w zakró?­
sie obrony 
tomowej. 

przeciwłolniczej i R· 

Poza szkoleniem z.organizowano 
szereg udanych l ciekawych im­
p,ez. Było ich w sumie ponad 
30. • Sekcja modelarska przy szko­
le• nr 6 wykonała 70 modeli la­
tającycli i 58 modeli p.lywających. 

Trzy punkty siatkarzy! 
Po ostatniej e.skapaelzle do 

Gda6ska, gdzie nasi siatKarze 
przegrali dwa pierwsze mistrz.ow 
skie spotkania, nawet najbar­
dziej zagorzali kibice nie l,czy i i  
na zwycięstwo swych pupilów w 
Il turnieju mistrzowskim w O­
leśnicy. 

Tymczasem ambitni 1,awodnicy 
postara li się o b�rdz.o przyjemną 
mespodziankę. Zdobyli 3 pun­
kty, pokonując kolejno Oleśni­
czankę 3 :o· i Gryf - Toruń 3 :2. 
T,zeci punkt legniczanie zdobyli 
bez walki. 

W drużynie trudno kogoś wy­
różnić. Cały · zespól zagrał bardzo 
ofiarnie I udowodnił, że porażki 
w Gda,1sku były \'{ynikiem ch\\'i• 
lowego załamania się, brąku' w 
ty� dPiu dostatecznej odpor-
nosci psychicznej. ' b 

Os;ągnięcia wycbowawcie 
11zysln•je i zawc!zięc1_<i trener 
Pisz2k przede wszystkim nirc.-
7.wyk!e ambitnej pracy oraz 
śc' :; lej współpracy ze szkolą. 

Do pierwszych sukcesow 
o'.inotowanvch w dzien:1;ka za­
jęć i kronice RKS .,Dziewiarz" 
zaliczyć należy zajęcie II miej­
sca w brnieju wrocławskim. 
7r,rganizowanym przez DOZ.PN 
dla juniorów województw li 
wroclawski'?go. W tw·n1ej11 
tym. wychowankowie p. JiJ7.da 
zyskali opinię drużyny najle­
piej • przygotowanej J>')d wzglc· 
d�m technicznvm. Indywldu­
alnie w pięcioboju pi tkar5kim 
pierwsze miejsce w,ląl Zbi!!­
niew Janda. trzej Inni: Gel'­
harc� Jeż'. Franciszek Leoniuk 
i Zdzisław Trzejencki zajęli 
miej�ca w pienvszej d1.iesiątce. 

Kolejnym sukcesem był 
awans juniorów do ligi okręi::o­
wej i uzvskanie w rozgryw­
kach jesiennych. III mieis�a 
Dobrze spisuja sie również 
trampkar7.c. którzy w rozgryv: 
kach mistrzowskich zajeli nier­
ws1,e miejsce w swe.i gn;pie. 

Do nie mniejszych suk�esów 
zaliczyć nale*y udany debiut 
Leoniuka, Piszczaka i Gu,icz­
J.-:� w dwóch meczach pierwszPl 
drużyny. Debiut ten \vvkazał. 
1.e obran•J kierunek szkolenia 
jest prawidłowy i da.ie PQZY• 
t;·wne efekty pozwalaiąc (')C7e• 
kiwać, 71' roćżnik 1944 już na 
jl',iPń 181l2 r. hedzie mógł bvć 
1:-raov po-1 uwasię przy odmla• 
dz.aniu . ITI-lim,we!!o ze=lu, 
6 1.awodników -so_ośród junio­
ró"l ma prawo liczyć na powo­
łanie d('l pierw•zej drużyny, 
• Ambicją pillrnrsklei szkółki 
„J:?,ziewiarza'\ bo tak ll'oi.na 
n�7.wać oonad 50-osobow:v ze­
soót młodych piłkarzy. mówi 
P Józef. jest w roku 1962 u­
trzymanie posiadanego pier· 

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Legni'cy 

T 
Wydział Spraw Lokalow;>ch 

•�odaje do wiadomości wszystkim zainteres"'wanym. 
z:e wykaz: przydziału mieszkań na lata 1962-65 
umieszczony jest w biurze 
Wydziału Spraw Lokalowyr.Ja B- 7 

Ogłoszenia ·drobne 
ZGUBIONO kslążeczkq ubezpiecze­niową praoo\vniczą seria ·:,O'' nt 229933 wydani'\, puez Legnie!<,\ Fabryk� Na• kryć Stołowych na nazwisko Sadzc­wicz Marta. D-33 
UNIEWAŻNIA &lę zgubjoną legity­mację sz.lcol:,ą nr �S3 wydanq przez zasadniczą Szk<1lę Przemysłu Spożyw­czego w Legnicy na nazwis�� •PajĄk Edward. D-Je 

• SPRZEDAM wylęgarkę Wladomoić: Legnica, Wiosenna s. n--Jl 
ZGUBIONO legirymacj� 11bez.piec1.e­niową wydaną na nar.wis!::o Kasper­ska DanuLa. D�38 

'ODSTĄPIĘ lub wydzlerta,.,·ię gospo· darst1110 „ ogrodnictwo � inwentarzem ty,vym I narzediia.ml rolniczymi, Po· wleru:bnłR 1.'!0 ha, w tym 1 ha łąki z putv.1lsklem. Grunty urn� t u.d o· b9k domu. Obszerny dom mteszka\nv t zabm1!>wanla g:ospocJar<"ze. \\'lad() .. mość: Raczkowa 1U' u. poczta JJcgnic„ kle Pole, pow. Legnica.. D·33 
ZGUBtoNO legllymacj� stkolnQ nr 5 wydana przez J Liceum Ogólno­ksztAłc:,ce w Legnicy - na naz.w1sko Gruczoł Anna. 0-34 
ZGUBIONO świ.adectwo z uko'ńcze­nla &lóctmeJ klasy sz·�oly podstawo­w�J nr 5 w Leęntcy - na nazwisko 

_ Kaazuba. Barba.ra.. o-a7 

ZGUBIONO przepustk, do Huty Mle dti w Legnicy wydana, na •nazv.'isko Krawc1.yk Anton.I. o-26 
POSZUKUJĘ pokoju sublokatorskie go dla starszej osoby, \Viadom°'4ć: Le· gntca., uJ. \Vrocławska 8 m, 8, Kat• .mlercz.ak. D·�0 

-ZGUBIONO świadectwo szkolne z. ukończenia &ódm!j klasy szkoty pod­SlawoweJ dla pracujących w Legnicy wydane na nazwtS';(o Każmierrzak Jo;3.nna. D--;31 
POTRZE�N A g-osp-00la (dochodz�e& lub na !itałe) do prowad1enia insp'l­t1&r5t-iva <lomowcg('I rodz.iny � dwoJ4 

gl�m dńecl, Konieczne re[erenC:.�e. W1;\domo�t: Legnica, Orzeszko\1.:ej ? m. 5. D7ZJ 
PRZYB!..f\KAL się miody ple!I owczarek. Wladt')mość: Legnlca, \Vro­cła.wska u, oficyna n, 1 piętro, lewa strona, w JOdz. 17-t!. D-32 

Slertantowl MO w t,egnlcy Obywa• 
telowl Tadeunowi Sinder& - za nie• 
Zt\'Ykle operatywne działanJe w od• 
uukanlu sprawcy kradz.lety meeo 
-zegarka. - 11kladam naJser,ect.niejne 
podziękowania, 
D-40 ;stanlslawa zai1'0w1ka 

i. 

Józef Piszak pi'osll o przeka1.i.­
nie żvczeń dla j uol()rów Mlo­
d?.ieżowego Klubu Spor.toy.'t;go 
Ikar, którzy oby w dalszy�h 
roz!(rywkach w roku 19�2 uzy• 
skali jak najlepsze rezultaty '11 
lidze okręgowej juniorów. 

S'\\•'Yffi v1Ych,owank.om tren� 
Piszak życzy w NowYm Rok'J 
jak najlepszych sukc�ów '11 
pitce nożnej . i Jak najlwszych 
postępów w nauce. 

Rozmow� 1Prl'!eprowadzU: . 
w. w. 

,Remanenty 

1 9 6 1  roku" 

Jedna z naji.ywot.n1ejszych pta 
cówek kulturaln�h nur.ego 
miasta !... Dom Kultury Koleja­
rza - organizuje 28 bm. cieka• 
wą imprezę: .,Remanenty '1961 
roku.11 

Zespól estradowy OKK WY• 
wystąp; z bogatym programem 
artystycznym, n.i. który złożą si� 
piosenki tańce i ,scenki- saty• 
ryczne. 
• \Vstęp dla 

ich rodzin 
pracow'n!ków 
- bezplatnyl * 

PKl' 

Dwie ciekawe wystawy „M 
lat ·PPR" czynne sa codziennie 
w .sali ogólnej klubu oraz W--
holu kina, b· • 

'l"lłOGltAllł llll!:Z"-Cl' 
'• .... � . 

OGNlSKO - n-�U. - ;,SO!! Tit&• 
nic''. prod. a.ngie!skieJ, od la.t a, 

KOLEJARZ - 22-.u. - ,,Przet:?­
ł� &woją śmleTć", prod. czl!l!kieh od 
lat I«. - u-2s.r. - .,H:andluze • ·,i. 
plum", prod. chińskiej, od lat 11, 

BALTYK - a2-2u. � ,,Mvn U lat, 
prod. NRD. od lat 18. - 25-2U, -' 
,,Naft.a". prad, po1skieJ. ·c-d lat 1!. 

PIAST - 22-as.1: - .,Norm•n<l:e- ◄ 
Niemen", prod. radz., od lat n: 

PROGRAM NA�TF;l'NY 

OGN'TSKO - 29-St.l - ,,SpotlcaH 
stę w pociągu". prod. radZ., ,od lat 1i. 
- 1-4,II. - .,Drr.,i &tof„ otworem", 
prod. jug., od lat 18. 

KOtJ'.J AAZ - 2ł-31.l, - ; ,Nies11la• 
eony dług", prod. r._dt., od lat 12. 

l-4.n. - .,Trudne lato", prod. wło5-
kleJ, od lat !&. 

BA!.. TYK' - 29.I.-ł.n. - .,ZolnieTS \ ·boh•ter", prod. •NRF, od ta: 18, .ko-lorowy. 
PIAST - as-Jl.I. - ·,.Ml,idty rue­bem a · ,rtemią", r,rod. ' cusklej . ' od \'At 15. - 1-1.u.• - .. L11<me z 3� bryga• dy", prod. węgleniklej, od lat li, 

'ZLOTORYJ/l JUNO PDK 29-31.I. - .. Trunne lato" 
'\\

1łoskieJ, od lat 19. • 
2-4.II. - , .S k<)",< o AwiCie" 1 ,  radz., od lat 18, ; 

KINO W Mlł,KO:WICA(:JI 
2-4 II. ·- ,,Dom pani Tellitr" r- !'rod, 

franc., od lat Jl 
8-8 II. - ,.Maturiystkl" - pród, 

radz., od lat 16 
9-11 u. - ;,Ludzie . Z ll�CIUU"..' ... prod, polslµeJ, od lat U ' 

;. . 
Dyżury · aptek 

26.t, � ul. :!"�JM. tel.  tB-54. ' ,  ·. 27.I. - Ul. GaUJ\skle,:o, tel. 3l'!S, 28.I. - ul. Powstańców, tel. 3�1!.-29.I. - ul. Matejlo. tel. 39-Tl. 30.I. - 1,11. Jau-orz;,ńs\ca. tel. S.!-581 31.l. - ul. Polno, tel. 3B-54, I .II. - Ul. Ga!M.sktego, tel. 36-lB, 2.II. - ul. Po=ta-lców. , .. 1. 35.47; .. 3.n. - ul. M1t�ki. tel. 39-71 .  '·· • ł.Il. - ul. Jaworzyńska, t"l. u:53. ...... , 
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